
W południowych 
obwodach ZSRR 

żniwa 
w całej pełni 
MOSKWA (PAP). W peł­

nym toku znajduje się akcja 
żniwna w południowych ob­
wodach ZSRR. Wkrótce żni­
wa rozpoczną się w obwodach 
wysuniętych bardziej na pół­
noc. Tegoroczne zbiory zbóż 
są bardzo obfite.

Wśród kołchoźników i pra­
cowników sowchozów roz­
winęło się współzawodnictwo 
o przedterminowe wykonanie 
dostaw zboża dla państwa. W 
tegorocznej kampanii żniwnej 
biorą udział najnowsze maszy 
ny rolnicze, w tej liczbie nie­
zwykle wydajne kombajny 
zbożowe.

Dla szybszej rozbudowy Huty Kościuszko < 
załoga Dolnośląskich Zakładów Wytwórczych Maszyn 
wykonała przed terminem potężny agregat

WROCŁAW PAP. W Dolno­
śląskich Zakładach Wytwór­
czych Maszyn Elektrycznych 
wykonany został potężny agre 
gat. ogromny zespół maszyn 
napędowych, przeznaczony do 
uruchomienia wznoszonego o- 
becnie nowego, wielkiego pie­
ca w hucie „Kościuszko". Jest 
to rezultat zwycięskiej, przed­
terminowej realizacji Czynu 
Lipcowego przez dzielny ze­
spół monterów maszyn elektry 
cznych Jerzego Dudka, Jana 
Otlewskiego i Leona Gawa- 
rzyńskiego.

„Ten wielki zespół maszyn 
| elektrycznych wykonaliśmy 
na 6 dni przed planowanym 
terminem, a o jeden dzień 
wcześniej niż postanowiliśmy 
w naszym Czynie Lipcowym" 
— mówi z radością i dumą 
przodownik pracy, elektrome­

chanik, Jan Otlewski. — „Nasi 
bohaterscy toicarzysze pracy, 
inicjatorzy Czynu Lipcowego z 
huty „Kościuszko", będą mog­
li przed terminem uruchomić 
nowy wielki piec. Wcześniej 
popłynie nowa surówka a no­
we tony stali przyśpieszą bu­
dowę dalszych fabryk, szkół i 
domów mieszkalnych".

• ♦ «
WARSZAWA. PAP. — „Bę­

dziemy nieugięcie walczyć o 
pokój i realizację naszego Pla 
nu 6-letniego. Wyrazem tej 
walki był nasz masowy udział 
w Narodowej Pożyczce Rozwo 
ju Sił Polski, wyrazem tej 
walki są nasze zobowiązania 
dla uczczenia 7 rocznicy Swię 
ta Wyzwolenia" — w tych sło 
wach rezolucji pracownicy Po 
morskich Zakładów Budowy

Maszyn w Bydgoszczy wyra­
zili wolę polskich mas pracu­
jących. Zobowiązania tej fa­
bryki dadzą ponadplanową 
produkcję wartości 167 tys. 
złotych".

WIELKI TRAWLER 
RYBACKI ODDANY 
DO EKSPLOATACJI 

W CZYNIE LIPCOWYM

Stoczniowcy polscy, realizu­
jąc powzięte w Czynie Lipco­
wym zobowiązania oddali do 
prób o 2 miesiące wcześniej 
niż przewiduje plan — nową

jednostkę rybacką — trawler 
rybacki s/s „Radunia".

CZYN TRAMWAJARZY 
•WARSZAWSKICH 

USPRAWNI KOMUNIKACJĘ
Wśród wielu zobowiązań pra 

cowników MPK w Warszawie 
na wyróżnienie zasługuje czyn 
załogi warsztatów elektrycz­
nych, która przyśpieszy o 30 
dni wykonanie napraw silni­
ków trolleybusowych oraz bry 
gady montażowej Michalskie­
go, która o 41 dni przed wy­
znaczonym terminem wykona 
i ustawi daszki ochronne na 
przystankach tramwajowych.

Rok temu w Zgorzelcu został podpisany układ mię­
dzy Polską Ludową i Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy na 
Odrze i Nysie — granicy, którą oba narody nazwały 
granicą pokoju.

Na zdjęciu: Premierzy Cyrankiewicz i Grotewohl 
podczas manifestacji w Zgorzelcu.

W rocznicę podpisania 
układu zgorzeleckiego

Układ w Zgorzelcu 
wzmsenił światowy obóz pokoju 

I jest wyrazem niezłomnej przyjaźni 
łączącej narody polski I niemiecki

WYMIANA DEPESZ W ROCZNICĘ PODPISA­
NIA UKŁADU MIĘDZY POLSKĄ A NRD.

WARSZAWA (PAP). W pierwszą roomlcę podpi­
sania w Zgorzelcu układu między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Niemiecką Republiką-Demokratyczną j wytycze­
niu ustalonej i istniejącej polsko - niemieckiej granicy 
państwowej dokonana została wymiana następujących 
depesz:

DO PANA PREZESA RADY MINISTRÓW 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
OTTO GROTEWOHLA
W pierwszą rocznicę podpisania w Zgorzelcu ukła­

du między Rzeczpospolitą Polską a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną o wytyczeniu ustalonej 1 Istnie­
jącej polsko - niemieckiej granicy państwowej, przesy­
łam serdeczne pozdrowienia narodowi niemieckiemu, 
rządowi Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz 
Panu osobiście.

Układ ten posiada podstawowe znaczenie nie tyl­
ko dla obu naszych narodów, ale przyczyniając się 
do utrwalenia fundamentów pokoju w Europie, wzma­
cnia również cały światowy obóz pokoju, na czele któ­
rego stoi Związek Radziecki.

Jestem przekonany Panie premierze, te wszech­
stronna współpraca między narodem polskim a nie­
mieckim, będzie się nadal rozwijać pomyślnie w duchu 
przyjaźni i pokoju oraz w myśl woli naszych naro­
dów. zamanifestowanej w dniu podpisania układu w 
Zgorzelcu w dniu 6 lipca 1950 roku.

JOZEF CYRANKIEWICZ
• * • • • •

DO PANA MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
GEORGA DERTINGERA

Przesyłam Panu, Panie ministrze, najlepsze życze­
nia z okazji pierwszej rocznicy podpisania w Zgorzel­
cu układu między Rzeczpospolitą Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną o wytyczeniu ustalonej 1 
istniejącej polsko - niemieckiej granicy państwowej.

Układ zawarty w Zgorzelcu był wynikiem stałego 
pogłębiania się naszych dobro - sąsiedzkich stosunków 
i przyczyni! się do dalszego poważnego rozwoju współ 
pracy politycznej, gospodarczej i kulturalnej między 
naszymi narodami. Przyjazne współżycie naszych na­
rodów wzmacnia zwartość i siłę obozu pokoju, które­
mu przewodzi Związek Radziecki oraz krzyżuje plany 
podżegaczy wojennych.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI

DO PREZESA RADY MINISTRÓW
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ
PANA JÓZEFA CYRANKIEWICZA

Z okazji pierwszej rocznicy podpisania w dniu 6 
lipca 1950 r. w Zgorzelcu układu o wytyczeniu ustalo­
nej i istniejącej niemiecko - polskiej granicy naństwo- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Robotnicy
i pracownicy umysłowi Szczecina 
przystępują do Czynu Lipcowego

Masy pracujące województwa szczecińskiego aktywnie 
włączają się do Czynu Lipcowego, Robotnicy 1 pracownicy 
w zakładach pracy 1 chłopi na wsi wzmożonym wysił­
kiem i wzmożeniem walki o podniesienie wydajności pra­
cy, oszczędność, czczą siódmą rocznicę Manifestu PKWN, 
siódmą rocznicę wyzwolenia Ojczyzny od okupantów hit­
lerowskich.

Pracownicy produkcyjni 
spółdzielni „Stolarz" w ra­
mach Czynu Lipcowego po-' 
stanowili przepracować przy 
budowie nowego warsztatu do 
datkowo 238 roboczogodzin, 
co przyniesie ponadplanową 
produkcję o wartości 3.668 zł.

Pracownicy administracyjni 
tej spółdzielni zobowiązali się 
poza godzinami pracy ułożyć 
m placu 10 m. sześć, tarcicy.
Pracownicy warsztatów TOR 

w dalszym ciągu podejmują

zobowiązania. Monterzy Piotr 
Słonina i Stefan Lemparski 
'postanowili wykonać ponad 
plan 2 silniki. Ślusarz Stani­
sław Karwacki wyremontuje 
6 pomp olejowych. Stolarz 
Fryderyk Dorss zobowiązał 
się zrobić gablotkę na prze­
chodni sztandar, który otrzy­
mała v ubiegłym roku załoga 
warsztatów we współzawod­
nictwie międzyzakładowym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MIJA rok od historycznej 
chwili podpisania w Zgo­
rzelcu układu między Polską 

Ludową i Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną o wytyczę 
nie ustalonej i istniejącej gra 
nicy na Odrze i Nysie.

Układ zgorzelecki przypie­
czętował nowy okres stosun­
ków polsko - niemieckich. 
Był on wygraną bitwą w wal 
ce o pokój. Układem tym zo­
stała ostatecznie ustalona na- 
s . granica zachodnia.

Wielka katastrofa 
samolotowa 

w Stanach Zjednoczonych
NOWY JORK Samolot pasa 

żerski należący do amerykań­
skiego towarzystwa lotnicze­
go „United Airllne" rozbił się 
w pobliżu miejscowości Fort 
Collins w stanie Colorado. W 
katastrofie zginęło 49 osób.

Szybko przeprowadzimy żoiwa
— spełnimy swój patriotyczny obowiązek

Wojewódzka narada przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych w Szczecinie

W dniu 5-go lipca odby­
ła się w sali MRN w Szczeci­
nie zwołana przez Prezydium 
WRN narada przewodniczą­
cych spółdzielni produkcyj­
nych, przodujących członków 
spółdzielni oraz przedstawicie 
11 POM poświęcona omó­
wieniu przygotowań do akcji 
żniwnej.

Naradę zagaił członek Pre­
zydium WRN w Szczecinie ob. 
Marszał.

Referat na temat akcji żniw 
nej wygłosił I sekretarz KW 
PZPR tow. Pryma. Kreśląc 
obraz poważnych osiąg­
nięć spółdzielczości produk­
cyjnej naszego województwa, 
mówca zwrócił uwagę na nie­
zwykłą doniosłość sprawnego 
przeprowadzenia żniw. Wień­
czą one rok prścy rolnika, rok 
pracy spółdzielni, decydują o 
dobrobycie jej1 członków i dla 
tego nie wolno szczędzić tru­
du, by żniwa przeprowadzić 
jak najsprawniej. Wysiłek ten 
winien być powszechny, włą 
czyć się winni do niego o- 
fiarnie członkowie rodzin spól 
dzielców, kobiety i młodzież 
Podobnie jak w Siewie Poko­
ju, wielką pomocą w szybkim 
przeprowadzeniu akcji będzie 
ruch współzawodnictwa, któ- 
JY ogarnąć wszystkich

Po obu stronach granicy na 
Odrze i Nysie dwa narody 
kształtują swe stosunki na 
podstawie przyjaźni, czego do 
bitnym wyrazem była wizy­
ta Prezydenta Piecka w Pol­
sce i Prezydenta Bieruta w 
NRD. Nasze sukcesy gospo­
darcze witane są przez NRD 
z gorącą sympatią. W naszym 
interesie narodowym leży, by 
demokratyczne, antyfaszy­
stowskie siły Niemiec, pod 
wodzą niemieckiej klasy ro­
botniczej, zrealizowały dzieło 
zjednoczenia Niemiec na de- 
mokratycznycłj. podstawach 1 
by nastąpiło podpisanie trak­
tatu pokojowego, który przy­
niesie zakończenie okupacji 
Niemiec przez imperialistów.

Akt zgorzelcki, który otwo­
rzył nowy rozdział historii sto 
sunków polsko - niemieckich, 
pozwolił na wszechstronne u- 
regulowanie wszystkich dzie­
dzin dobrosąsiedzkich stosun 
ków obu narodów — wymia­
ny handlowej, wymiany do­
świadczeń w zakresie techni­
ki i nauki, wymiany informa­
cji o planach gospodarczych 
oraz współpracy kulturalnej.

Układ zgorzelecki podpisano 
w okresie, kiedy amerykań­
scy imperialiści rozpoczęli 
zbrodniczą wojnę w Korei. 
Cała ludzkość, która wyraża­
ła wówczas swoją wolę po­
koju i przez podpisywanie 
Apelu Sztokholmskiego zdecy 
dowanie potępiła podżegaczy 
wojennych, z troską obserwo­
wała rozwój sytuacji między­
narodowej. Wiadomo było, że 
według planów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, 
sprawa stosunków polsko-nie 
mieckich miała być ową przy 
słowiową beczką prochu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

«

KOMUNIKAT
Do naszych Czytelnikowi

Ogromny wzrost czytelnictwa jest jednym 
z doniosłych osiągnięć Polski Ludowej. Gazety 
i książki zdobyły sobie miliony nowych czytel­
ników w miastach i na wsi. Gdy w Polsce sana­
cyjnej łącznie nakłady prasy codziennej wyno­
siły 900 tys., to w maju 1951 r. przekroczyły one 
6,5 mil. dziennie, a łączny jednorazowy nakład 
prasy codziennej i czasopism wynosi dziś 16 mi­
lionów egz. Tak wielkie nakłady prasy i książek 
zwiększyły ogromnie zapotrzebowanie na pa­
pier. Aby umożliwić dalsze podniesienie nakła­
dów, a tym samym dotarcie gazety do jak naj­
szerszego ogółu, zachodzi potrzeba racjonalnego 
zużycia papieru i zastosowania oszczędności.

Poczynając od dnia 7 lipca br. gazeta nasz* 
ukazywać się będzie 6 razy w tygodniu tj. co­
dziennie prócz niedzieli.

REDAKCJA

spółdzielców i całą pracującą 
wieś.

Nad referatem rozwinęła 
aię ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabrało głos kilkudziesię­
ciu uczestników narady. Przo­
dujący spółdzielcy opowiedzie 
li o wspaniałych zbiorach, ja­
kie zapowiadają się na spół­
dzielczych polach oraz o sta­
nie przygotowań swoich spół­
dzielni, do przeprowadzenia 
żniw w jak najkrótszym termi 
nie. Uczestnicy narady mówili 
o przebiegu remontu maszyn 
żniwnych i omłotowych, o pla 
nach i harmonogramach pra­
cy, ustalonych przez zebra­
nia spółdzielcze, o powołaniu 
na okres żniw stałych brygad 
i współzawodnictwie, które po 
dobnie jak w Siewie Pokoju 
porywa członków spółdzielni, 
kobiety i młodzież do zwięk­
szonego wysiłku dla szybkie­
go sprzętu zbóż.

Przewodniczący spółdzielń* 
produkcyjnej w Racimierzu 
(pow. kamieński) Stefan Opej 
da opowiedział o rozbudowie 
gospodarki spółdzielczej. Spół 
dzielnia zajęła się pszczelar­
stwem, rozwija hodowlę, plony 
— dzięki ofiarnej pracy spół­
dzielców i pomocy traktorzy­
stów POM — zapowiadają się 
bardzo dób^ę. W czasie układa

nia planu gospodarczego prze 
widziano wartość dniówki ob 
rachunkowej na 17 zł, na pod 
stawie jednak obecnych da­
nych, spodziewane plony oraz 
dochód z hodowli 1 pszczelar­
stwa dzadzą co najmniej 33 zł 
20 gr na dniówkę obrachunko 
wą. x
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Układ w Zgorzelcu 
wzmocnił światowy obóz pokoju 

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)
wej ślę Panu 1 w Pańskiej osobie narodowi polskie­
mu, dającemu przykład twórczego budownictwa so- 
cjaMzmu oraz rządowi polskiemu najlepsze tyczenia 
rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej i miłu­
jącego pokój narodu niemieckiego — tyczenia dalsze­
go, stałego zacieśniania przyjaznej i owocnej współ­
pracy.

Podpisanie układu o wytyczeniu granicy pokoju 
na Odize i Nysie Łużyckiej było wyrazem przyjaźni 
miądzy naszymi narodami, jak też wyrazem wspól­
nych wysiłków zmierzających ku zabezpieczeniu poko­
ju w Europie, które również w minionym roku przy­
niosły dalsze sukcesy.

Narody nasze są odtąd jak najściślej związane nie­
złomną przyjaźnią.

Wspólnie z innymi narodami obozu pokoju, które­
mu przewodzi wielki Związek Radziecki, będziemy 
walczyć o pokój. Toteż Niemiecka Republika Demo­
kratyczna będzie działać niestrudzenie na rzeaz przy­
jaźni między narodami i popierać sprawę pokoju przez 
stanowczą walkę ze zbrodniczymi planami imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych.

j OTTO GROTEWOHL
DO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ
PANA DR STANISŁAWA SKRZESZEWSKIEGO

W pierwszą rocznicę podpisania układu o wyty­
czeniu ustalonej i istniejącej niemiecko - polskiej gra­
nicy państwowej, przesyłam Panu moje najszczersze 
życzenia dalszej pomyślnej pracy dla osiągnięcia współ 
nych celów, służących pokojowi i szczęściu naszych 
narodów.

Nie ulega wątpliwości, że układ o wytyczeniu gra­
nicy pokoju na Odrze i Nysie Łużyckiej stanowi 
Istotny wkład dc utrzymania pokoju w Europie.

Przyjaane stosunki 1' twórcza współpraca między 
Niemiecką Republiką Demokratyczną i Rzeczpospolitą 
Polską posiada doniosłe znaczenie dla udaremnienia 
planów imperialistycznych podżegaczy wojennych, któ 
re skierowane są przeciw naszym narodom jak tet 
przeciwko wszystkim innym narodom miłującym 
pokój.

W braterskiej łączności z narodami Zwiąizku Radzie­
ckiego i Innymi narodami potężnego obozu pokoju, 
miłujący pokój naród niemiecki wspólnie z narodem 
polskim także nadal skieruje wszystkie wysiłki ku 
utrzymaniu pokoju.

GEORG DERTINGER

Władze francuskie 
aadat prześladuj* 

Polaków
PARYŻ (PAP). Władze fran 

cuskie w dalszym ciągu prze­
śladują Polaków, mieszkają­
cych we Francji.

Dnia 3 lipca o godz. 6 rano 
został aresztowany w swym 
mieszkaniu w Barlin (Pas de 
Calais) Stefan Lindner, se­
kretarz generalny polskich 
sekcji i grup językowych przy 
związkach zawodowych górni 
ków CGT w Nord i Pas de Ca 
lais.

Związki zawodowe górników 
CGT w Nord 1 Pas de Calais 
ogłosiły komunikat, wzywa­
jący wszystkich górników do 
akcji protestacyjnej przeciw­
ko bezpodstawnemu areszto­
waniu polskiego działacza 

związkowego.

8 bm. rozpaczną się 
pertraktacje w sprawie 

zaprzestania ognia 
w Korei

LONDYN. PAP. — Agencja 
Reutera donosi z Tokio. że 
gen. Ridgway zawiadomił do­
wódcę naczelnego koreańskiej 
armii ludowej — Kim Ir-sena 
— oraz dowódcę ochotników 
chińskich Peng Teh-huai, że 
otrzymał odpowiedź ich z 
dnia 4 lipca br.

Gen. Ridgway stwierdził, że 
zgadza się na propozycje od­
bycia 8 lipca wstępnych roz­
mów w Kaesong, komunikując 
że chce by oprócz trzech ofice 
rów łącznikowych w rokowa­
niach uczestniczyli dwaj tłu­
macze i prosi o zabezpieczenie 
im wolnego przejazdu.

reańskiego i gorąco popierając 
pokojową politykę rządu Ko­
reańskiej Republiki Ludowb- 
Demokratycznej, niejednokrot 
nie wypowiadał się za koniecz 
nbścią zjednoczenia ojczyzny 
na drodze pokojowej i popiera 
nia jej swobodnego, demokra­
tycznego rozwoju.

Na konsekwentne wysiłki ca 
lego narodu koreańskiego, aby 
drogą pokojową zjednoczyć oj 
czyznę. agresorzy amerykań­
scy klika Li Syn-mana od­
powiedzieli 25 czerwca 1950 r. 
agresją zbrojną na terytorium 
Korei Północnej. Depcąc wolę 
narodu koreańskiego, pragną­
cego zjednoczenia ojczyzrfy, 
imperialiści amerykańscy i 
zdradziecka klika Li Syn-ma­
na chcieli przekształcić Koreę 
w kolonię amerykańską, w 
swoją bazę wojenną. Jednak 
rachuby te zawiodły. Powsta­
jąc dla ratowania ojczyzny, 
cały naród koreański obronił 
jei nótapr, wolność i niezawis­
ło^.

Zgoda na przerwanie ognia 
i zawieszenie broni jest wyra-

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
ma poważne osiągnięcia w popularyzowaniu 

dorobku narodów ZSRR 
we wszystkich dziedzinach życia 
W całym kraju odbywają się zjazdy delegatów TP? R 

WARSZAWA (PAP). W całym kraju odbywają się zjai 
dy delegatów Kół TPP-R, 1 tóre mają na celu omówienie 
rocznej działalności kół oraz dokonanie wyboru nowych 
władz. Sprawozdania skladan e na zjazdach wykazują znacz­
ny wzrost liczebny szeregów członkowskich i żywe zainte­
resowanie społeczeństwa pra cami TPP - R.
Jak wynika ze sprawozda­

nia z działalności kół TPP-R w 
Katowicach, wzrosła na tym

Robotnicy
I pracownicy umysłowi Szczecina 
przystępują do Czynu Lipcowego

zań produkcyjnych spółdziel­
ni „Wolność" wyniesie 70.000 
zł. Ponadto pracownicy tej 
spółdzielni postanowili nadal 
rozwijać system pracy meto­
dą Korabielnikowej i podjęli 
szereg zobowiązań produkcyj­
nych. Krojczy skóry mięk­
kiej Heft zobowiązał się za­
oszczędzić 15 m. skóry. Trój­
ka krojczych skóry twardej: 
Widawski, Blaj i Laklelskl za 
oszczędzą 150 kg. skóry twar 
dej. Ogółem zobowiązania 
przyniosą 19.300 A, oszczędno 
ści.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Nadorzańskich Zakła­
dach Przemyślu Odzieżowego 
pierwsze dały odpowiedź na 
wezwanie huty „Kościu­
szko" zetempówki z sek­
cji 23 Helena Ruszkowska 
1 Kazimiera Stasiuk. Poszcze­
gólne sekcje tych zakładów 
postanowiły uczcić dzień 22 
Lipca podniesieniem wydajno 
ści pracy i wykonywać 106 
proc, normy. Straż Pożarna 
NZPO zobowiązała się upo­
rządkować piwnice oraz pose 
gregować złom, oo przynie­
sie 2.000 zł. oęoczęAnc**.

PPRK w Szczecinie na apel 
huty „Kościuszko" podjęło 
zobowiązanie wykonania do 
dnia 22 lipca szeregu prac nie 
zaplanowanych. I tak grupa 
robotników w Dąbiu załaduje 
ponad plan 1.043 m. sześć, zle 
mi, grupa na Nabrzeżu By­
tomskim podniesie i podsy- 
pie 1.600 m. toru 1 wyładuje 
600 metrów sześć, żwiru. Po­
dobne zobowiązania podjęły i 
inne grupy PPRK.
Pracownicy Spółdzielni „Wol 

ność" dla uczczenia Święta 
22 Lipca postanowili podnieść 
swoją wydajność pracy i prze 
kroczyć plan produkcyjny. 
Brygada ZMP zobowiązała się 
wykonać 150 proc, normy, 
trójka Stankiewicza — 160
proc. Ł-^zna wartość zobowią

terenie znacznie aktywność 
tzłonków towarzystwa w pra 
cy propagandowej i uświada­
miającej. Zorganizowano wie­
le odczytów, pogadanek i aka 
demii, w których udział wzdę­
to ponad pó’ miliona osób. — 
Praca polegała na popularyza 
cji osiągnięć Związku Radzie­
ckiego oraz na przenoszeniu 
metod pracy stachanowców na 
teren śląskich zakładów pra­
cy. M. in. z inicjatywy koła 
TPP-R zastosowano szereg 
usprawnień w Hucie „Fer- 
mm“.
Zjazdy delegatów kół TPP-R, 

które odbyły się również w 
Bydgoszczy, Gdańsku, Krako­
wie i innych miastach Polski, 
wykazały wszędzie znaczne o- 
iywienie działalności towarzy­
stwa w popularyzowaniu do­
robku narodów radzieckich 
we wszystkich dziedzinach źy 
eta społecznego, politycznego 
i kulturajnegd,

Zwiększenie wydajności pracy i zarobków 
przyniósł nowy układ zbiorowy 
dla robotników rolnych
WARSZAWA (PAP). Robotnicy rolni, fornale, oboro­

wi, brygadziści traktorzyści 1 pracownicy administracyjni 
PGR otrzymali pierwsze wynagrodzenie za prace po wpro­
wadzeniu nowego układu zbiorowego, obowiązującego od 
1 czerwca br.

w czerwcu o 230 zł więcej niż 
w ub. miesiącu, stwierdził: 
„Korzyść z nowej umowy zblo 
rowej Jest podwójna. Po pier­
wsze pracujemy wydajniej, 
wykonujemy naszą pracę szyb 
ciej i lepiej, przez co gospo­
darstwo nasze coraz bardziej 
umacnia się i rozwija, po dru 
gie — każdy z nas może zaro­
bić więcej niż poprzednio/*

Na mętnej fali

Pasterze z jednej 
gleby zrodzeni 
„Moralnym obowiązkiem 

każdego Amerykanina jest 
przyczynić się do natych­
miastowego wyłamania i o- 
aadzenia w więzieniach 
wszystkich komunistów w 
naszym kraju". Kto to po­
wiedział? Policjant? Poli­
tyk? Wojskowy? Nie. Słowa 
te należą do arcybiskupa 
Bostonu, Richard J. Cushin- 
g».

Oto soczysty obrazek mi­
łości chrześcijańskiej 1 „de­
mokracji" amerykańskiej. 
Wyłapać i osadzić w więzie­
niu każdego komunistę, każ 
dego kto pragnie pokoju, kto 
potępia amerykańską napaść 
w Korei i głosi możliwość 
pokojowego współistnienia 
socjalizmu I kapitalizmu.

Wielebny Richard J. Cu- 
zhing nie jest pierwszym 
arcybiskupem w ten sposób 
pojmującym swoje pasterskie 
obowiązki. Byli tacy w Niem 
czecn hitlerowskich. Byli we 
Francji petainowskiej. Są w 
Ameryce trumanowskicj. 
Tamtych rodziła gleba dyk­
tatury hitlerowskiej, tych 
gleba amerykańskiej „demo 
nracji",

Szybko przeprowadzimy żniwa
— spełnimy swój patriotyczny obowiązek
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

W okresie żniw członkowie 
spółdzielni i członkowie ich 
rodzin dadzą z siebie wszyst­
ko, ażeby uprzątnąć zboża 1 
nie stracić ani jednego kilo­
grama ziarna.

„Do żniw jesteśmy przygo­
towani — oświadczył prze­
wodniczący spółdzielni produk 
cyjnej w Suchanówku (pow. 
Stargard) Zwolak, który jed­
nocześnie opowiedział o wy­
sokich dochodach, jakie już 
dzisiaj osiąga spółdzielnia z 
hodowli.

O pełnej gotowości do szyb­
kiego i sprawnego przeprowa­
dzenia żniw w swoich spół­
dzielniach opowiedzieli też 
przewodniczący spółdz. produk 
cyjnej we Włodarce (pow. Gry 
fice), ob. Grabowski, Antoni 
Kot ze spółdzielni produkcyj­
nej w Chlebowie (pow. Gry­
fino), Jakubów ze spółdzielni 
w Tarszowicach (pow. Wolin), 
Stanisława Walas;k ze spół­
dzielni Czarnówko (pow. Star 
gard), Zofia Bartyslak z Myst

ki, Leśniewski ze spółdz. pro­
dukcyjnej w Marianowie, Mie 
czysław Szambek ze Smolni- 
cy (pow. Chojna), Sobierajski 
z Dolic( pow. Pyrzyce), Fel- 
czak z Bobrownik i wielu in­
nych.

W niezwykle podniosłym na 
stroju uczestnicy narady u- 
chwalili tekst depeszy do Pre­
zydenta Bieruta, w której do­
nosząc o osiągnięciach spół­
dzielni produkcyjnych nasze­
go województwa, przyczynia­
jących się poważnie do szyb­
szego i lepszego zagospodaro­
wania Ziem Odzyskanych i 
wzmocnienia granicy pokoju 
na Odrze i Nysie, stwierdzają: 
„Przyrzekamy Ci, nasz Drogi 
Prezydencie, że zacieśniając 
sojusz robotniczo - chłopski 
będziemy walczyć o wysokie 
plony, o rozwój hodowli, o 
wzmocnienie naszych spół­
dzielni produkcyjnych... Tak 
jak szybko 1 sprawnie przepro 
wadziliśmy Siew Pokoju, tak 
szybko i sprawnie i bez naj­
mniejszych strat przeprowa­

dzimy żniwa, aby pomnożyć 
nasz wkład w dzieło umocnię 
nia naszej Ojczyzny".

Spółdzielcy z RŻS „Jutrzen­
ka" ze Swierczewa nadesłali 
na ręce prezydium narady 
podjęte w dniu 3 lipca br. zo- 
bowiązanid przeprowadzenia 
żniw w ciągu 10 dni, to jest o 
4 dni przed terminem i jedno­
czesnego zasiania w tym cza­
sie poplonów. Spółdzielcy z 
„Jutrzenki" wezwali do współ 
zawodnictwa spółdzielnię pro­
dukcyjną „Zgoda" w Strzele- 
wie oraz wszystkie spółdziel­
nie naszego województwa.

Na zakończenie narady u- 
czestnicy jej przyjęli jedno­
głośnie uchwałę, w której 
stwierdzają m. in.: „Spółdziel­
cy woj. szczecińskiego wywią- 
żą się ze swojego patriotyczne 
go obowiązku i wraz z tysią­
cami indywidualnych chłopów 
i robotników PGR szybko prze 
prowadzą żniwa i włożą swój 
wkład w realizację Planu 6- 
letniego, zwiększą dobrobyt 
pracującej wsi, pomnażając 
jej udział w walce o pokój,"

Centralna agencja telegrafi­
czna Korei opublikowała o- 
świadczenie sekretarza gene­
ralnego KC Zjednoczonego De 
mokratycznego Frontu Ojczyż 
nianego — Kim Czan-diuna, 
które stwierc^za m .inn.:

Zjednoczony Demokratycz­
ny Front Ojczyźniany, jedno­
czący 71 partii i organizacji 
społecznych całej Korei, wyra 
zając wolę całego narodu ko-

MOSKWA. PAP. — Agencja TASS donosi z Phenianu:
Dzienniki koreańskie „Nodon Sinbun" i „Minczu C*o- 

son“ zamieściły artykuły wstępne, które stwierdzają, te 
przerwanie ognia i zawieszenie broni w Korei stanowią 
pierwszy krok do pokojowego rozwiązania problemu koreail 
skiego. Wycofanie obcych wojsk z Korei — piszą te dzien­
niki — stworzy podstawę dla przywrócenia pokoju w Korei 
i na Dalekim Wschodzie.

zem dążności całego narodu 
koreańskiego dó pokoju, do po 
łożenia kresu interwencji 
zbrojnej w Korei oraz świad­
czy o konsekwentnej, pokojo­
wej polityce rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo 
kraty cznej.

Naród koreański uważa, że 
rokowania o przerwanie ognia 
i zawieszenie broni w Korei 
oraz o położenie kresu zbroj­
nej interwencji USA w Korei, 
stwarzają warunki dla pokojo 
wego rozwiązania kwestii ko­
reańskiej, przywrócenia poko­
ju na Dalekim1 Wschodzie i za 
pobieżenla groźbie nowej woj­
ny światowej.

Wycofanie obcych wojsk z Korei 
podstawa przywrócenia pokoju na Dalekim Wschodzie 
Dzienniki koreańskie o rokowaniach w sprawie 

zawieszenia broni

W rocznicę podpisania
układu zgorzeleckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Acheson dawał do zrozumie 
Ula, że w odpowiedniej chwili 
zostanie podpalony lont w Eu 
ropie pod ładunkiem szowi­
nizmu i nastrojów odweto­
wych w Niemczech Zachod­
nich i, że nagonka przeciw 
granicy na Odrze i Nysie bę­
dzie wielką pomocą w tych 
Zbrodniczych zamysłach.

I oto ta linia „trzeciej woj- 
«y“, jak rozumiał Acheson 
granicę na Odrze i Nysie, zo­
stała wspólnie zlikwidowana 
przez narody polski 1 niemie­
cki.

Jak silnym ciosem w plany 
podżegaczy wojennych był 
zgorzelecki układ, świadczyła 
żywa reakcja całej, wysługu­
jącej się imperializmowi ame 
tykańskiemu prasy zachod­
nio - europejskiej. Prasa schu 
macherowska i adenauerow- 
6ka uderzyła na alarm. Towa

rzyszyły jej w tym ataku 
bezsilnej furii gazety prawico 
wych socjalistów we Francji 
i Wielkiej Brytanii. Posypały 
się odwetowe, prowokacyjne 
wypowiedzi Schumachera i 
Kaisera. W tzw. „parlamen­
cie" w Bonn doszło do niesły 
chanych awantur gdy Max 
Reimann w imieniu KPD de­
klarował uznanie aktu zgo­
rzeleckiego.

Te wydarzenia świadczyły 
niezbicie, iż w Zgorzelcu wy­
trącono broń z rąk wrogów 
pokoju. Bronią tą była niena­
wiść między narodami nie­
mieckim i polskim. Zamknię­
cie okresu nienawiści między 
naszymi narodami, przypie­
czętowane w Zgorzelcu, było 
poważnvm wzmocnieniem 
obozu pofcoju w Europie oraz 
aktem o historycznym znaczę 
niu dokonanym w interesie 
narodów polskiego i niemiec­
kiego. I

Ten pogląd jest dziś wspól­
ny wszystkim demokratycz­
nym siłom narodu niemieckie 
go. Wyrażali go otwarcie de­
legaci z Trizonii, członkowie 
różnych partii politycznych, 
przybyli nielegalnie na Euro­
pejską Konferencję Robotni­
czą przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec, która odbyła się w 
Berlinie w marcu br. Stało 
się to możliwe dzięki temu, że 
zarówno u nas jak i w Nie­
mieckiej Republice Demokra­

tycznej, władza jest w rękach 
ludu pracującego. Sojusz pro 
letariatu polskiego i niemiec­
kiego jest fundamentem no­
wego rozwoju stosunków mię 
dzy naszymi narodami.

Wrogowie pokoju, a więc 1 
wrogowie narodów polskiego 
i niemieckiego nie śpią. Ame 
rykański gauleiter Trizonii, 
Mac Cloy, wrócił z Waszyng­
tonu, gdzie w ciągu trzech ty­
godni uzgadniał plany przy­
śpieszonej remilitaryzacji Tri 
zonii. Cała produkcja Zachód 
nich Niemiec ma być przesta 
wioną na cele wojenne. Pow- 
staje 12 dywizji nowego 
Wehrmachtu. Ministrowie z 
amerykańskiej łaski z Bonn 
odbierają wojskowe defilady. 
Wzmagają się prześladowania 
organizacji demokratycznych; 
wzrasta szaleństwo rewizjo- 
nizmu, podsycane przez dola­
ry; zapowiada się generalną 
amnestię zbrodniarzy wojen­
nych-.

Toteż dziś, w rocznicę podpi 
sania układów zgorzeleckich, 
jasno musimy sobie uświado­
mić, że nic bardziej nie krzy­
żuje planów amerykańskiego 
pochodu przeciw obozowi poko 
ju, jak stałe zacieśnianie przy 
jaźni między narodami, pol­
skim i niemieckim oraz zacie 
śnianie przyjaźni obu naro­
dów ze wszystkimi pokój mi­
łującymi narodami w świecie.

I. M

Episkopat węgierski potępia wszelkie akcje 
skierowane przeciw 

Węgierskiej Republice Ludowej 
bez względu na to kto jest icb inspiratorem

BUDAPESZT. PAP. — Dnia 
3 lipca br. odbyło się posiedzę 
nie węgierskiego episkopatu 
katolickiego pod przewodni­
ctwem arcybiskupa dr. Gyula 
Csapik. Na posiedzeniu tym 
episkopat przyjął deklarację, 
która stwierdza m. in.:

Potępiamy wszelkie dążenia 
i akcje, skierowane przeciwko 
Węgierskiej Republice Ludo­
wej ,bez względu na to, kto 
jest ich inspiratorem. W szcze 
gólności potępiamy te osobi­
stości duchowne, na których 
zbrodniczą działalność rzuciły 
nowe światło wydarzenia o- 
statnich dni.

Ogłaszamy, że ściślej, niż 
dotąd, stosować się będzie­

my do zasad porozumienia e- 
piskopatu z Węgierską Repub 
liką Ludową i w myśl tego 
porozumienia wystąpimy na 
drogę dyscyplinarną przeciw­
ko tym wszystkim duchow­
nym, którzy dopuścili się wy 
ia-oczeń przeciwko ustawom, 
obowiązującym w Węgierskiej 
Republice Ludowej.

Popieramy — głosi dalej de 
klaracja — wszystkie poczyna 
nia rządu węgierskiego, mają­
ce na celu utrwalenie pokoju 
i obronę kraju przed katastro 
fą nowej wojny. Aprobujemy 
i popieramy ruch duchownych 
katolickich w obronie pokoju, 
albowiem ruch ten jest zgod­
ny z nauką naszego kościoła.

Wielu robotników rolnych z 
Gospodarstw Państwowych 
woj. szczecińskiego przy otrzy 
mywaniu pensji za czerwiec 
br. oświadczyło, że w oparciu 
o nowe normy, wprowadzone 
przez nowy układ zbiorowy, 
pracuje się lepiej i wydajniej. 
Robotnik rolny Stanisław Soł­
tysik, który dzięki nowemu u- 
kładowi zbiorowemu zarobił



Maria Curie- Skłodowska 
— chluba polskiej nauki

„Naród polski słusznie 
chlubi się wkładem jaki 
wnieśli do skarbnicy kul­
tury światowej tacy Wiel­
cy uczeni, jak Mikołaj Ko­
pernik i Maria Curie-Skło- 
dowska, których głęboko 
czci 'naród radziecki i 
uczeni radzieccy".

(Z adresu Akademii Nauk 
ZSRR do I Kongresu 

Nauki Polskiej)

Obrady I Kongresu Nauki 
Polskiej zbiegły się niemal z 
17 rocznicą zgonu naszej naj­
większej uczonej, genialnej od 
krywczyni radu — Marii 
Curie-Sklodowskiej. W obra­
dach Kongresu brała też udział 
starsza córka Marii Irena 
Joliot-Curie również znako­
mita uczona, laureatka nagrody 
Nobla, żona wielkiego postępo­
wego uczonego francuskiego, 
przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju — prof. Frydery­
ka Joliot-Curie.

Zycie i dzieło Marii Curie- 
Sklodowskiej pomnożyło ol­
brzymi dorobek postępowej 
nauki polskiej, z którego w peł 
ni czerpał i do którego, jako 
do najlepszych tradycji pol­
skiej myśli naukowej, sięgał 
Kongres Nauki Polskiej w 
Warszawie. Znakomita uczona 
jednoczyła w sobie bowiem 
bezinteresowne oddanie dla 
wiedzy, pojmowanej jako za­
szczytna służba dobru całej 
ludzkości z głębokim umiłowa 
niem ojczyzny, przejawiają­
cym się w ciągle żywym kon­
takcie z krajem i w konkretnej 
dlań pomocy. Ani trudy i nie­
powodzenia okresu początko­
wego, ani późniejsze lata za­
służonej sławy i zaszczytów 
nie przytępiły nigdy ani tro­
chę jej wielkiej miłości do 
nauki i swojej ojczyzny.

W roku 1934, roku zgonu 
wielkiej uczonej, wydana zo­
stała w Paryżu biografia Marii 
Curie-Sklodowskiej, napisana 
przez jej młodszą córkę, Ewę 
Curie. Książka ta została 
wkrótce przełożona na język 
polski, a po wojnie wznowiono 
j-ęj wydanie Warto sięgnąć do 
tej książki, aby przynajmniej 
pobieżnie zapiu.nac się z życiem 
i dziełem \“elkiej uczonej i 
wielkiej Folki.

W LABORATORHJM 
IIZYKI W SORBONIE

W przestronnej sali labora­
torium fizycznego paryskiego 
uniwersytetu w Sorbonie moż­
na było w latach dziewięćdzie­
siątych ubiegłego stulecia spot 
kac młodą jasnowłosą dziew­
czynę, pilnie zajętą doświad­
czeniami. Koledzy — studenci 
mato wiedzieli o tej zawsze po­
ważnej, skupionej, ciągle za­
jętej pracą dziewczynie. Wie­
dziano tylko, że przyjechała z 
Polski pochodzi z Warszawy i 
nazywa się Maria Skłodowska. 
1 oza laboratorium można ją 
było spotkać w bibliotece Sor­
bony, gdzie co wieczór siedzia­
ła pogrążona w czytaniu. Mie­
szkała sama w małej mansar­
dzie na szóstym piętrze w po­
koiku przypominającym raczej 
pustelnię, niż zwykle mieszka­
nie, Ojciec Marii, stary profe­
sor fizyki w Szkole Realnej w 
Warszawie. posyłał córce 
skromne fundusze, które led­
wie wystarczyły na utrzyma­
nie. Ale Maria bynajmniej nie 
skarżyła się na to. Jej marze­
niem było ukończyć studia w 
Paryżu, powrócić do Warszawy

(W 17 rocznicę zgonu)
i w tej samej co ojciec war­
szawskiej Szkole Realnej roz­
począć wykłady fizyki.

WIERNY TOWARZYSZ 
ŻYCIA

Na wiosnę 1894 roku Maria 
ma już za sobą świetnie zdany 
licencjat z fizyki i matematyki. 
Przystępuje teraz do samodziel 
nych badań nad magnetyzmem 
metali. W poszukiwaniu odpo­
wiedniego do prowadzenia ba­
dań laboratorium i materiałów 
poznaje Maria na jednym z ze­
brań naukowych zdolnego fi­
zyka francuskiego, Piotra Cu-

oprócz uranu mogą istnieć i in 
ne pierwiastki wydzielające 
promienie. Maria nazwie je 
później pierwiastkami radioak 
tywnymi, czyli promieniotwór­
czymi. Dalsze doświadczenia 
przeprowadzone wspólnie z 
Piotrem Curie potwierdzają 
śmiałą hipotezę. Z kolei nastę 
puje najdonioślejsze odkrycie: 
fakt, że promieniowanie rudy 
uranu nie słabnie wraz ze 
zmniejszaniem się ilości rudy 
naprowadza genialną uczoną 
na myśl, że ruda ta musi obok 
uranu zawierać w sobie jeszcze 
jakiś inny, nieznany i silnie 
promieniujący pierwiastek.

Okazuje się wreszcie w toku 
dalszych, doświadczeń, że w ru 
dzie uranu znajdują się w isto­
cie aż dwa nieznane pierwiast­
ki radioaktywne.

W lipcu 1898 r. Piotr i Maria 
Curie ogłaszają o odkryciu jed­
nego z nieznanych dotychczas 
pierwiastków promieniotwór­
czych — polonu, nazwanego 
tak przez Marię z myślą o kra­
ju ojczystym.

W sprawozdaniu posłanym 
przez małżonków Curie fran­
cuskiej Akademii Nauk czyta­
my:

„Jeżeli istnienie tego nowego 
metaln potwierdzi się, propo­
nujemy nazwać go „polonem" 
— imieniem ojczyzny jednego 
z nas".

Po odkryciu polonu Maria 
i Piotr podejmują próby wy­
krycia drugiego nieznanego 
pierwiastka radioaktywnego. 
Już w styczniu 1899 roku Ma­
ria zapisuje w swoim notatni­
ku, tuż obok uwagi, że „Irena 
ma już 15 zębów": „Rozmaite 
przyczyny na które wskazuje­
my poniżej każą nam sądzić,

rie, zajmującego się badaniem 
magnetyzmu kryształów.

„Wydał mi się bardzo miody, 
choć miał już 35 lat — opisuje 
Maria Skłodowska swoje pier 
wsze wrażenie. — Uderzyło 
mnie spojrzenie jego oczu, 
jasne i głębokie”.

Mimo różnic wieku, narodo­
wości i stanowiska w nauce na 
wiązuje się między tym dwoj­
giem ludzi serdeczna przyjaźń, 
która później przemieni się w 
miłość, przypieczętowaną szczę 
śliwym związkiem małżeń­
skim. Minęły dla Marii bez­
powrotnie owe dobre stu­
denckie czasy kiedy mogła ca­
łymi dniami przebywać w la­
boratorium i przesiadywać w 
uniwersyteckiej bibliotece. Te­
raz do poważnej pracy nauko­
wej doszły liczne codzienne 
obowiązki gospodyni domowej, 
a później i matki, bo na świat 
przyszła pierwsza córeczka, 
Irena.. (Ta sama, która kilka 
dni temu brała żywy udział w 
pracach I Kongresu Nauki Pol­
skiej).

NA DRODZE 
DO EPOKOWEGO 

ODKRYCIA

Szukając tematu do pracy 
doktorskiej Maria Curie-Skło- 
dowska zainteresowała się od­
kryciem młodego uczonego 
Henryka Becęuerela, który ba 
dając sole uranu stwierdził, że 
wydzielają one promienie 
przypominające swoimi wła­
snościami znane promienie 
Roentgena. Różnica polegała 
na tym, że nowe promienie wy 
dzielały się samorzutnie, bez 
jakiegokolwiek bodźca ząwnę- 
trznego.

Już po kilku tygodniach in­
tensywnych badań dochodzi 
Maria do wniosku, że promie­
niowanie uranu jest niezależne 
od jakichkolwiek czynników 
zewnętrznych i stanowi cechę 
tego pierwiastka. Wtedy rodzi 
się w niej Śmiała myśl, że

że nowa substancja radioaktyw­
na zawiera nowy pierwiastek, 
który proponujemy nazwać 
„radem". Promieniotwórczość 
nowego pierwiastka jest ol­
brzymia.
RAD — DOBRODZIEJSTWEM 

LUDZKOŚCI

„Gdyby w przeddzień odkry . 
cia radu ktokolwiek ośmielił 
się przepowiedzieć jego istnie­
nie to odpowiedzianoby mu po 
prostu, że taka rzecz jest nie 
tylko nieprawdopodobna, ale 
przeczy wszystkim istnieją­
cym zasadom nauki o materii 
i energii" — pisał prof. Soddi 
w swej książce „Rad i budowa 
materii".

Reasumując na posiedzeniu 
Akademii Nauk w Sztokhol­
mie skutki odkrycia radu Piotr 
Curie powiedział:

„W fizyce odkrycie radu 
zmienia do gruntu podstawo­
we zasady; w chemi rodzi śmia 
łe hipotezy, co do źródła ener­
gii w zjawiskach radioaktyw­
nych; w geologii i meteoro­
logii jest kluczem do zjawisk 
dotychczas niewytłumaczo­
nych".

Odkrycie radu wywołało 
prawdziwy przewrót w medy­
cynie. Badania lekarzy, którym 
Maria przekazała swoje spo­
strzeżenia dotyczące działania 
radu na tkanki żywego ciała, 
wykazały silne własności lecz­
nicze nowego pierwiastka, w 
szeczgólności zaś jego przydat­
ność w leczeniu nowotworów 
złośliwych — raka.

ROZCZAROWANIE 
AMERYKAŃSKICH 
BUSINESSMANÓW

Lecznicze własności radu za­
interesowały cały świat. Po­
szukiwali nowego leku lekarze 
i chorzy. Nic też dziwnego, że 
grupa amerykańskich przemy­
słowców z Buffallo postanowi­
ła wykorzystać koniunkturę i 
zrobić dobry interes na nowym 
odkryciu. Z tą myślą business­
mani z Buffallo zaproponowali 
małżeństwu Curie wyrobienie 
patentu na produkcję radu. 
I tu spotkał ich gorzki zawód: 
Maria bez namysłu odrzuca pró 
pozycję amerykańskich busi­
nessmanów uważając ją za 
„niezgodną z duchem nauki".

„W porozumieniu ze mną 
— pisze w swoim notatniku —% 
Piotr Curie wyrzekł się wszel­
kich materialnych korzyści z 
naszego odkrycia: nie wyrabia 
liśmy żadnego patentu i bez 
wszelkich ograniczeń ogłosiliś­
my wyniki naszych badań, jak 
również sam proces otrzyma­
nia radu. Oprócz tego dawaliś-
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Irena i Fryderyk Joliot-Curie brali udział w obradach 
l K<}tigręm Hauki Eolskiej tę Warszawk

Jerzy Andrzejeiyski

Kładź palce między drzwi...
Budowa Nowej Huty pod Krakowem oraz budowa 

bazy dalekomorskiego rybołówstwa u ujścia Świny — 
to wielkie, ważne sprawy. I rzecz jasna, że w porówna­
niu z ogromem i ogólnonarodowym znaczeniem inwesty­
cji Planu Sześcioletniego drobiazgami jak igła przy gó­
rze, są sterty śmieci pozostawione przez plażowiczów 
nad jeziorem głębockim, niedbalstwo gospody Sp. Spo­
żywców „Dźwignia" w Łobezie, gdy w dniu 4 lipca br. 
obiady popularne nie mogły być wydane o wyznaczonej 
porze ponieważ dopiero przed godziną czternastą zorien­
towano się, że należy posłać po kartofle. Pomiędzy wagą 
18 milionów podpisów, złożonych przez naród polski pod 
Kartami Pokoju, a kobietą ciężarną, która nieuczciwie 
nadużywając należnych jej przywilejów odsprzedaje na 
lewo mięso kupione poza kolejką jest duża, bardzo duża 
rozpiętość. Również ciężar gatunkowy I Kongresu Nauki 
Polskief jest tysiąckroć większy od faktu, że taki to a ta 
ki jegomość (wielu ich jest jeszcze) choruje na „wodę 
sodową" i jeśli coś pójdzie nie po jego myśli zaczyna 
grozić wihtylu: „Ja wam pokaźę! Nie wiecie z kim ma­
cie do czynienia!".

Ale tak już jest zawsze, że życie nie składa się z sa 
mych wielkich spraw. Także i postęp nie wspiera się tyl 
ko na nowych szkołach i spółdzielniach produkcyjnych, 
na nowych domach i fabrykach. Postęp wspiera się na 
całokształcie ludzkich spraw, a więc jego wzrost zależy 
tak samo od spraw największej wagi, jak i od spraw 
drobnych, pozornie nawet błahych. Walka o postęp, o no­
we treści i formy życia toczy się wszędzie. Czy są jej 
przejawem zobowiązania lipcowe, które służą wzrostowi 
produkcji? Oczywiście tak! Lecz przejawem tej samej 
walki o postęp jest sposób, w jaki człowiek pracujący 
spędza swój czas wolny od pracy. Wszyscy ponosimy 
straty jeśli źle wywiązuje sie ze swych zadań wiejski 
ośrodek maszynowy, jeśli bałagan panuje w majątku pe 
gieerowskim. Lecz straty ponosimy i wówczas, gdy kel­
ner gospody ludowej, grzeczny dla gości zamawiających 
obfity posiłek z trunkami, niedbale i opryskliwie obsłu­
guje tych, którzy jedzą obiady popularne. Straty w pro­
dukcji są konkretne, dają się ująć w cyfry. Jakże jednak 
ująć w cyfry te wszystkie rozliczne straty, które nam wszy 
stkim mogą wyrządzić i rzeczywiście wyrządzają: ludz­
ki egoizm, -.ły i nieżyczliwy stosunek do drugiego czło­
wieka. małostkowość, złośliwość, bezmyślność, „woda so­
dowa", niechlujstwo obyczajów, chciwość i zachłanność, 
głupota wreszcie? Tych spraw/ nigdy się nie da ująć ry­
gorem ścisłych obliczeń. Lecz straty są i ich ślady żło­
bią nieraz w umysłanh ludzkich rysy niewspółmiernie 
do samych faktów głębokie. Iluż jest jeszcze u nas lu­
dzi szczerze uczciwych, najlepszej woli, lecz niedość wy­
robionych, którzy błędy i nieodpowiedzialność jednostek 
w łatwy sposób zapisują na minus naszego ustroju? A 
iluż urzędników i pracowników państwowych i spóldziel 
czych nie zdaje sobie jeszcze sprawy, że poprze® ich dob 
rą lub zlą pracę wielu ludzi osądza kształtujący się u 
nas socjalistyczny styl życia? Tak, socjalizm wzrasta 
i krzepnie w spółdzielniach produkcyjnych i w szkołach, 
w zakładach przemysłowych i w pracowniach uczonych, 
w stoczniach i w świetlicach. Lecz socjalizm wzrasta 
również w gospodach ludowych, w domach towaro­

wych, w szpitalach, w zakładach fryzjerskich, w tram­
wajach, w domach rodzinnych, w kiosku z gazetami i w 
pracowni szewskiej. Wzrasta wszędzie, gdzie żyje i pra- 
cule człowiek, gdzie człowiek styka się z drugim czło- 
wiem.

O cóż więc chodzi? Wiemy, że mury nowych budyn­
ków szybciej mogą się dźwigać w górę niż w ciężkiej 
walce le starymi nawykami i starymi obciążeniami może 
i potrafi rosnąć nowy człowiek. Chodzi więc, o to, 
aby zaostrzyć naszą czujność właśnie na tym trudnym, 
najtrudniejszym odcinku. Aby więcej troski i uwagi po­
święcić właśnie tym drobnym, codziennym sprawom, któ 
re nie rozgrywają się wprawdzie na najważniejszych od 
cinkach walki o socjalizm, lecz podobne do dywersyjnej 
działalności wroga na tyłach frontu, powodują straty 
dalekie od klęski, drobne, lecz stale i uporczywie.

Jednym spośród licrznych obciążeń, odziedziczonych 
po czasach kapitalistycznych, Jest bierność wielu jedno­
stek w stosunku do tzw. drobnych skaz codziennego ży­
cia. . W ustroju wyzysku i ucisku bierność ta hodowała 
się, jak pasożyt, na wygodnictwie i tchórzliwej ugodo- 
wości na ciasnym egoiźmie i braku poczucia, że spraw 
życiowych nie można sztucznie rozdzielać na osobiste i 
publiczne. Stare przysłowie usankcjonowało tę ostrożną i 
nieangażującą się postawę wobec życia popularnym 
zwrotem: nie kładź palca między drzwi... owszem drzwi 
kapitalistyczne rzeczywiście groziły śmiałkom zgniece­
niem palców. Dzisiaj jednak przysłowiowe „drzwi" należą 
do wszystkich ludzi pracy i czuwanie nad ich dobrym 
stanem również należy do wszystkich. A w przekładzie 
na język konkretny ozna-za to: każda sprawa publiczna, 
największa, wielka i także ta najmniejsza, jest naseą 
sprawą osobistą i gdziekolwiek spostrzegamy braki, nie 
właściwości lub głupstwa — tam występujemy czynnie 
aby przyczynić się do usunięcia brakó*. do naprawienia 
niewłaściwości i zlikwidowania głupstw. Jak takie postę 
wanic nazwać? Po prostu: socjalistycznym stosunkiem 
do życia, do ludzi, do samego siebie. Dzięki takiemu sto­
sunkowi wzrastać będzie nasz dobrobyt i wzrastać będzie 
również, człowiek. Stal będzie płynąć z wielkich pieców No 
wej Huty i trawlery z obfitym połowem przybijać będą 
do nabrzeży bazy u ujścia Świny. Ale dzięki tej samej 

oaynnej postawie wobec życia znikną brudne papiery z 
miejsc publicznych i w gospodach ludowych będzie czy­
sto. Kładźmy zatem pałce między drzwi!

Maria Skłodowska Piotr Curie



Zgasło piękne życie
Dwa spotkania

Przed 111 Światowym Zlotem 
Młodych Bojowników o Pokoi w Berlinie 

„MŁODOŚCIĄ SILNI” 
-film o młodzieży niemieckiej

W całej Polsce młodzież wybiera delegatów i przy­
gotowuje się do III Światowego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój, który wkrótce rozpocznie Się w Berlinie. 
W przededniu zlotu wyświetlany jest na polskich ekra­
nach piękny film o zeszłorocznym Zlocie FDJ, (Zw. Wol 
nej Młodzieży Niemieckiej), w czasie którego 700.000 
chłopców i dziewcząt niemieckich manifestowało w Berli­
nie, pod hasłem walki o pokój i zjednoczenie Niemiec. 
Dobrze odiwieżyć w pamięci obraz tej potężnej manife­
stacji. Przypomina go nam wielki film dokumentarny pt. 
„Młodością silni" zawierający w swoich obrazach impo­
nujący przebieg manifestacji berlińskiej. Film ,,Młodoś­
cią silni" wychodzi jednak daleko poza ramy zwykłego 
sprawozdania. Maluje bowiem tło polityczne przedstawio­
nych wydarzeń i wnikliwie charakteryzuje postawę i po­
stępowe oblicze/zrzeszonej w organizacji FDJ młodzeży 
niemieckiej. Z ekranu promieniuje optymizm 1 wiara w 
słuszność podjętej sprawy, entuzjazm walki o pokój i o 
lepszą przyszłość ludzkości. Ta młodzież, to przyjaciele 
■wszystkich ludzi miłujących pokój, to świadectwo grun­
townych przemian zachodzących w narodzie niemieckim.

Zanim przed naszymi oczami przesuną się obrazy same 
go zlotu, oglądamy przygotowania do niego. Udekorowa­
ny Berlin wita serdecznie delegatów nie tylko ze wszyst­
kich zakątków NRD, lecz również z Zachodnich Niemiec, 
skąd młodzież musiała przedzierać się przez kordon an- 
glo-amerykańskich straży okupacyjnych. Na zlot przyby-

Młodzieź niemiecka z FDJ protestuje przeciwko zbrod­
niom interwentów amerykańskich w Korei
ly też delegacje: radziecka, polska, czechosłowacka 1 z 
wielu innych krajów, by zadokumentować swą solidar­
ność w walce o pokój i zamanifestować jedność postępo­
wej młodziew całej kuli ziemskiej, zorganizowanej w li­
czącej 70 milionów członków — Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej.

Zasadnicza część filmu — to reportaż z Kongresu 
Młodzieży^ którego uzupełnieniem był obóz pionierów pod 
Berlinem oraz imprezy sportowe i występy zespołów ta­
necznych. Wyróżniającym się pod względem wykonania 
artystycznego fragmentem zarówno samego zlotu, jak i 
filmu, stały się popisy taneczne słynnego radzieckiego 
młodzieżowego zespołu baletowego Moisiejewa.. Interesu­
jąco wypadły także występy artystyczne grupy polskiej i 
czechosłowackiej,

Film odznacza się umiejętnym rozłożeniem materia­
łu treściowego i dobrą konstrukcją. Ani na chwilę nie 
słabnie napięcie i uwaga widza. Twórcy trafnie powiąza­
li fragmenty obrad, przemówień i oficjalnych imprez, z 
bogatym materiałem artystycznym. Mocnym akcentem — 
potężną manifestacją na ulicach Berlina — kończy się ta 
filmowa opowieść o Zlocie Wolnej Młodzieży Niemieckiej.

Pełnometrażowy, kolorowy film dokumentalny pt. 
„Młodością silni", zrealizowała wytwórnia DEFA. W 
realizacji wzięli udział, obok młodych filmowców, czołowi 
twórcy kinematografii NRD- Kurt Maetzig i Slatan Du- 
dow oraz znany pisarz Teodor Pappe. .

Zdjęcia, wykonane przez 12 operatorów, świmne w 
ujęciach, plastyczne i dobrze, utrafione w barwach. Mon­
taż — ważny element w długim metrażu doKumental- 
nym, decydujący w dużym stopniu o utrzymaniu widza w 
napięciu — żywy.

Należy podkreślić wyjątkowo staranne opracowanie 
filmu przez Wytw. ąFilmów Dokumentalnych /„Filmu Pol­
skiego". Doskonały komentarz opracował zmarły kilka 
dni temu znakomity pisarz i publicysta Tadeusz Borowski.

Film „Młodością silni" został nagrodzony na Festi­
walu w Karolowych Varach, jako najlepszy reportaż ko­
lorowy. Nagroda była jednocześnie wyrazem uznania dla 
wartości ideowych tego filmu.

Młodzież polska, oglądając ten reportaż, pozna lepiej 
1 bliżej myśli, postawę i czyny niemieckich przyjaciół.

J. GI2.

Ślepa, przypadkowa śmierć 
wydarła z szeregów polskie­
go pisarstwa pracownika pió­
ra rokującego najpiękniejsze 
nadzieje i nie tylko rokujące­
go nadzieje, ale nadzieje te z 
roku na rok, z dnia na dzień 
wspaniale spełniającego.

Poeta i prozaik, publicysta 
1 działacz kulturalny, obdarzo 
ny niepospolitym talentem i 
żywiołową energią, należał Ta 
deusz Borowski do młodego 
pokolenia naszych twórców, 
którzy wyrośli z bojowej at­
mosfery minionej wojny i oku 
pacji, dojrzewając do realiza­
cji stojących przed nimi wiel 
kich zadań w gorących latach 
rewolucyjnego przełomu — la 
tach walki o nowy kształt ży 
cia Polski Ludowej budującej- 
zręby socjalizmu. I właśnie 
sprawie socjalizmu w Polsce 
poświęcał autor „Pożegnania 
z Marią” i' „Kamiennego świa 
ta" wszystko — swój talent, 
swój bezgraniczny zapał i mło 
dzieńczą energię.

Były więzief Oświęcimia i 
Dachau, znalazł Tadeusz Borow 
teki w ideach socjalizmu, ide­
ach wolności, drogowskaz wio 
dący człowieka ku tym for 
mom ludzkiego współżycia, 
które raz na zawsze kładą 
kres potwornościom, jekich 
był świadkiem i jakie przypad 
ło mu samemu przeżyć u pro 
gu młodości.

Socjalizm odbudował w nim 
wiarę w moralną wartość czło 
wieka, wiarę w tragiczny spo 
sób chwiejącą się pod wpły­
wem okrutnych bezlitosnych 
przeżyć w dniach panoszenia 
się faszystowskiej bestii.

I dlatego walka z faszyz 
mcm, walko o nowego człowie 
ka w Polsce znajdującego naj 
głębszy sens życia w humani­
stycznych ideałach pracy dla 
narodu 1 ludzkości, stała się ce 
lem życia młodego pisarza.

Piórem 1 bezpośrednim 
czynem służył Tadeus^ Borow

Maria Curie - Skłodowska
— chluba polskiej nauki

frayment pokojowej manifestacji młodzieży berlińskiej

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 

my wszelkie wskazówki wszyst 
kim, którzy się po nie zgła­
szali**.

Oto godna postawa prawdzi­
wych uczonych, służących swą 
wiedzą i pracą dobru całej ludz 
kości.

SŁAWA
I NIESPODZIEWANY CIOS

Epokowe odkrycia Marii i 
Piotra Curie przynoszą im sła­
wę i uznanie całego świata. 
Maria otrzymuje tytuł doktora 
nauk fizycznych Sorbony, Aka 
demia angielska ofiarowuje 
Piotrowi i Marii Curie złoty 
medal Davy’ego, a Akademia 
Nauk w Sztkpholmie przyzna je 
Marii dwukrotnie nagrodę No­
bla za odkrycia w dziedzinie fi­
zyki. W chwili, kiedy wszystko 
układa się jak najpomyślniej 
dla dalszej twórczej pracy u- 
czonych spotyka Marię naj­
cięższy cios: jej mąż i najbliż­
szy towarzysz życia i walki, 
Piotr Curie ginie śmiercią tra­
giczną pod kołami wozu cięża­
rowego.

W bezgranicznym bólu po 
stracie najbliższego człowieka 
Maria szuka instynktownie ra­
tunku tam, gdzie istnieje jesz­
cze dla niej punkt oparcia — 
w pracy naukowej. Obejmuje 
po mężu wykłady na katedrze 
fizyki w Sorbonie. Dwie córki, 
Irenę i Ewę, odda je w opiekę 
krewnym, a sama pogrąża się 
w pracy naukowej,

ski tej walce. Należał do kate 
gorii artystów, którzy nie zna­
ją rozdżwięku między życiem 
i twórczością, dla których pra 
ca pisarska jest najwyższą 
formą służby społecznej — 
służby dla sprawy wyzwala­
jącego się z pęt kapitalisty­
cznej zależności człowieka 
pracy.

Bojownik o Polskę wolności 
i sprawiedliwości, Polskę socja 
listyczną, bojownik o pokój, 
wierny 1 pełen poświęcenia to 
warzysz, serdeczny przyjaciel 
i wychówawca młodzieży lite­

rackiej, bezkomp.omisowy w 
sądach i czynach był wzorem 
artysty i działacza, wzorem 
pisarza — PZPR-owca.

Tragiczna śmierć przecięła 
to piękne, ofiarne życie. Ta­
deusz Borowski nie zdołał 
dać z sl°bie nawet drobnej 
cząstki tego, na co go było 
stać, czego było można po nim 
oczekiwać. Dał nam jednak— 
a ażczcgólnie naszej twórczej 
młodzieży — rzecz bezcenną: 
przykład ze swojego życia.

I za tym przykładem trzeba 
nam iść dla dobra człowieka 
i narodu.

STANISŁAW RYSZARD 
DOBROWOLSKI.

INSTYTUT RADOWY 
W WARSZAWIE

Długie lata spędzone we 
Francji nie przygłuszają, ani 
na chwilę tęsknoty wielkiej u 
czonej za rodzinnym krajem. 
Ożywiona korespondencja z po 
zostającą w kraju rodziną nie 
wystarcza, Maria musi sama 
zobaczyć rodzinną Warszawę, 
odwiedzić kraj. Nie chce przy­
jechać z próżnymi rękami, chce 
osobiście przyczynić się do za­
łożenia w stolicy Instytutu Ra­
dowego, by podnieść naukę w 
kraju, wytworzyć płodny ośro­
dek pracy naukowej. Bez przer 
wy interesuje się życiem 1 wy­
darzeniami w Polsce. W marcu 
1905 roku, po wybuchu rewo­
lucji w Rosji pisze do brata:

„Cokolwiek będzie uważam, 
że należy popierać rewolucję. 
Poślę na ten cel pieniądze Ka­
zimierzowi, gdyż sama nieste­
ty nie mogę w tym brać bez­
pośredniego udziału”.

Po krótkiej wizycie w roku 
1913 w Warszawie, gdzie ucze­
stniczyła w otwarciu Pawilonu 
Radowego, myśl założenia 
prawdziwego Instytutu Rado­
wego w kraju nie opuszcza wię 
cej wielkiej uczonej i gorącej 
patriotki. Wybuch wojny świa­
towej, którą spędza na najbar­
dziej zagrożonych pozycjach 
jako kierowniczka i organiza­
torka pogotowia rentgenologicz 
nego na froncie, uniemożliwia 
Marii na dłuższy czas realiza­
cję planu założenia Instytutu 
Radowego w ‘Warszawie. Do­
piero w roku 1925 przyjeżdża

Dwadzieścia cztery godziny 
temu dowiedziałem się o śmier 
ci Tadeusza Borowskiego. Nie 
chciałbym tutaj rozpisywać się 
o wrażeniu, jakie wiadomość 
ta na mnie uczyniła. Należy 
to w pewnym sensie do zakre 
su spraw prywatnych, na tyle 
bolesnych, że pisanie o nich 
staje się krępujące. Nie czuje 
się w tej chwili na siłach, 
by podejmować próbę okre­
ślenia wkładu Tadeusza Bo­
rowskiego do naszej literatury, 
Unśarł pisarz — wybitny pi­
sarz, to prawda. Ale umarł 
przede wszystkim młody nie 
spełna trzydziestoletnią czło­
wiek, pełen pasji życia, pełen 
namiętności ludzkiej: pisar­
skiej, osobistej, politycznej; 
umarł w chwili, gdy prostował 
skrzydła do wielkiego lotu. I 
to jest szczególnie bolesne.

Gdy myślę dzisiaj o Tadeu­
szu Borowskim, stają mi przed 
oczyma spotkania z nim.

Pierwsze — to okres naszej 
krótkiej współpracy przy re­
dagowaniu pisma, wychodzące 
go w czasie trwania Kongre­
su Intelektualistów w Obronie 
Pokoju, we Wrocławiu, w 
1948 roku. Formalnie był wte 
dy Borowski zastępcą redakto 
ra naczelnego — faktycznie 
wszystkim: redaktorem naczel 
nym, tłumaczem, korektorem, 
redaktorem nocnym, metram- 
pażem, chłopcem na posyłki. 
Pismo wychodziło w nadzwy 
czaj trudnych warunkach tech 
nieznych, redagowane było w 
czterech językach, składane 
w trzech różnych drukarniach 
— w tym jedna w Legnicy — 
odbijane w czwartej. W dzień 
siedzieliśmy, przygotowując 
teksty, w gmachu Politechni­
ki Wrocławskiej, w nocy — 
‘erenem naszej pracy była dru 
karnia, ściśle mówiąc — dru­
karnie. Na małym Wiłlysie u- 
gan*aliśmy z. jednej do drugiej 
robiąc na miejscu korekty i 
przewożąc gotowe składy do 
‘ej, w której się biło numer. 
W jednvm wypadku nie mo­
gliśmy korzystać z samocho­
du.. Teksty w języku fran­
cuskim składano w niewiel­
kiej drukarni, tak zawalonej 
ze wszystkich stren ruinami 
że o przebrnięciu przez ulice 
jakimkolwiek pojazdem nie

do kraju, aby położyć kamień 
węgielny pod gmach Instytutu. 
Powróci tu jeszcze w maju 1932 
roku, aby wziąć udział w 
otwarciu Instytutu i ofiarować 
mu rzecz najcenniejszą — 
gram czystego radu.

Był to jej ostatni pobyt w 
Polsce. Jak gdyby przeczuwa­
jąc to wyszła w dzień wyjazdu 
na samotną przechadzkę nad 
Wisłę. Tego samego dnia pisała 
w liście do córki Ewy:

„Jest taka jedna piosenka 
krakowska o Wiśle: „A kto cię 
pokochał, nic zapomni w gro­
bie". Zdaje mi się, że to praw­
da. Przynajmniej co do mnie".

Po powrocie do Francji za­
pada coraz bardziej na zdrowiu 
i w dwa lata później umiera 
w Paryżu, dnia 4 lipca 1934 r

Sekcja zwłok stwierdziła, że 
istotną przyczyną śmierci ge­
nialnej uczonej był odkryty 
przez nią rad: długoletnie ob­
cowanie z ciałami radioaktyw­
nymi spowodowało śmierć u- 
czonej.

Zginęła jak żołnierz — na 
posterunku.

Jej wielkie dzieło kontynu­
ują z taką samą energią jej cór 
ka Irena i zięć prof. Fryderyk 
Joliot Curie — drugie pokole­
nie postępowych uczonych 
uznających, że najwyższym po­
wołaniem nauki jest służenie 
dobru i pokojowi całej ludz­
kości, Wielkie dzieło Marii pod 
jęli również uczeni polący w 
Polsce Ludowej, która stwo­
rzyła nauce nieznane w dzie­
jach narodu warunki i per­
spektywy pełnego rozwoju i 
rozkwitu, ,(bk)

było mowy. Trzeba było złoża 
ne teksty — dwie, trzy kolum 
ny — przenosić na piechotę; 
odległość wynosiła przeszło 
pół kilometra wśród rumo­
wisk. Czas naglił. Pewnej no­
cy, gdy skończyliśmy właśnie 
korektę, Borowski, który miał 
za sobą cztery nieprzespane 
noce, będąc jednocześnie odpo 
wiedzialnym za każdy błąd w 
obco języcznych tekstach na­
łożył trzy kolumny jedna na 
drugą i chwytając wraz ze 
mną ten ciężar, zakomendero­
wał:

— No. a -teraz biegiem!
Pobiegliśmy, potykając się o 

rumowiska. Numer wyszedł 
na czas.

Drugie spotkanie, które ml 
szczególnie utkwiło w pamię­
ci, miało m!eisce kilka miesię 
cy temu w Warszawie. Była 
to długa, kilkugodzinna roz­
mowa, dotyc^ta kierunku je 
go twórczości. Zarzucałem mu 
wtedy, że przerzucił się całko 
wicie na publicystykę, zanied­
bując prozę artystyczną. Po­
wiedziałem mu wręcz, że w 
ten sposób opóźnia rozwój swe 
go wielkiego talentu. Na moje 
długie wywody odpowiedział 
z goryczą:

— To jest w tej chwili po­
trzebne. a nikt z pisarzy nie 
ma zbytniej ochoty po temu. 
Ta robota musi być zrobiona— 
i ja ją będę robił. Lepiej lub 
gorzej — jak potrafię. To jest 
ważniejsze, niż rozwój moich 
zdolności. Walka o pokój, o za 
chowanie linii partyjnej wię­
cej znaczy, niż jeden pisarz, 
więcej lub mniej.

Nie chciałem mu podówczas 
przyznać racji. Dyskutowaliś­
my zaciekle do późnej nocyj 
każdy pozostał przy swoim 
zdaniu. Rozstając się, powie­
dział mi jeszcze:

— Czy myślisz, że nie marzą 
o napisaniu powieści lub tomu 
opowiadań? Są jednak sprawy 
ważniejsze od marzeń osobi­
stych.

Takim był Tadeusz Borow­
ski całe życie. Zawsze istnia­
ły dla niego sprawy ważniej­
sze od marzeń osobistych, od 
ambicji literackich: pracował 
jąko publicysta, jako wycho­
wawca młodych kadr pisar­
skich, trudził się, były więzień 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych, nad zbliżeniem 
kulturalnym i politycznym 
między Polską a demokratycz­
nymi Niemcami. I gdy trzeba 
było robotę wykonać, potrafił 
sobie zawsze, nie bacząc na 
trudności, dać komendę: „Bie­
giem!"

WITOLD WIRPSZA

Odpowiadamy
uczestnikom konkursu 
na u?m ętmk 
ihlopa — spóidz e’cy

JAN KREMIS, gromada" 
Łopianów, \ poczta Gryfice

W pełni się z Wami zga­
dzamy: „Los przeżytej nędzy 
i biedy" wskaże Wam, co 
/nacie pisać. Potrzebne ma­
teriały wysłaliśmy. Życzymy 
powodzenia.
KORESPONDENTA Z ZIE- 

LINA, który nadesłał frag­
ment swego pamiętnika, pro­
simy o podanie dokładnego 
adresu.
JÓZEF KARŁOWSKI, 
Długołęka, pow. Nowogard.
Wasz list traktujemy jako 

wstęp do pamiętnika, który 
— jak można wnosić z na­
desłanego początku — po­
winien być bardzo ciekawy 
i pożyteczny. Oczekujemy 
dalszych części pamiętnika. 
BASZCZYŃSKI JAN, 
Sławno, ul. Żymierskiego 30.

Możecie oczywiście opisać 
przeżycia własne i członków 
Waszej rodziny, żyjących z 
pracy na roli i będących 
członkami spółdzielni pro­
dukcyjnej. Pamiętnik może­
cie pisać Wy sami opisując 
jednocześnie dzieje siostry i 
szwagra, ale możecie też pi­
sać we trójkę.

Zmarl' Tadeusz Borowski

Tadeusz Borowski



KONKURS

EDMUND OSMAŃCZYKS 
NIEMCY 1945 — 1950.
LICZBY, FAKTY, DATY I KO­
MENTARZE.

Na pólkach księgarń szczeciń­
skich pojawiła się wydana Przez 
Książkę I Wiedzę" obszerna 

książka Edmunda Osmańczyka pt. 
„Niemcy 1945—1950 — Liczby, 
fakty, daty 1 komentarze".

Dokumentarna praca Osmań­
czyka daje nie tylko pełne, na 
ścisłych cyfrach 1 niezaprzeczal­
nych faktach oparte, oświetlenie 
kwestii niemieckiej Po wojnie, 
ale Jest zarazem ważnym przyczyn 
kiom do zrozumienia istoty to­
czącej się obecnie na śwlecle 
Walki pomiędzy dwoma obozami 
— obozem Imperialistycznym,, 
dążącym do wywołania nowej woj 
ny światowej 1 obozem demo­
kratycznym, który-pod przewod­
nictwem ZSRR dąży do zacieśnię 
nla międzynarodowej współpra­
cy 1 do ugruntowania pokoju na 
całym świeci®.

Eufemiusz Terebucba

Bałtyk zamieszkiwały ostrygi...
A było to 7000 lat temu,

Bałtyk po raz drugi w 
swych dziejach z jeziora 
stał się morzem. Poprzez 

a cieśniny duńskie napły­
wało coraz więcej wody 

oceanicznej. Do Bałtyku wtargnęła sól. 
'Koło Międzyzdrojów woda bałtycka 
zawierała wtedy 1,5 proc, soli, czyli 
dwa razy więcej niż obecnie. Przy wy 
brzeżach Danii zasolenie dochodziło do 
2,5 proc. Słona woda z Atlantyku do­
tarła nawet do najbardzej oddalonej 
części Bałtyku — Zatoki Botnickiej. 
Północna część zatoki miała ponad 
0,8 proc. soli.

Atlantycka słona woda wypłoszyła 
z Bałtyku dotychczas żyjące w nim or 
ganizmy, nie znoszące soli które 

uciekly przed solą do rzek 1 jezior, 
gdzie potomstwo ich żyje do dnia dzi­
siejszego. Bardziej odporne na sól prze 
trwały tę zmianę wód bałtyckich do 
dziś, dostosowując się do nowych wa­
runków życia. Inne znów wyginęły cał 
kowicie, nie mogąc pogodzić się z prze­
bywaniem w ciągłej słoności.

Na miejsce dawnych mieszkańców 
Bałtyku, żyjących w ęęodzie jeziorowej, 
zaczęły przybywać organizmy morskie. 
Na wybrzeżu duńskim pojawiły się 
ostrygi, których bytowanie jest związa­
ne ze środowiskiem wód słonych. Dziś 
nie ma ich na Bałtyku. Uciekły stąd 
z chwilą spadku stopnia zasolenia.

Obok ostryg przedostał się do Bałty­
ku niewielki ślimak pobrzeżek, żyjący 
do dziś w cieśninach duńskich 1 przy 
wybrzeżach europejskich Atlantyku. 
Slirhąk ten, zwany Litorina litorea, 
wkrótce rozpanoszył się po całjm Bałty 
ku. Dziś już nie żyje w Bałtyku. Siady 
jego pod postacią niewielkich owalnych

Tak wyglądało wybrzeże bałtyckie 
w okresie litorynowym (5.000 lat przed 
naszą erą). Linia kropkowana oznacza 
brzeg teraźniejszego Bałtyku.

Prof. dr Witold Starkiewicz:

Wróciłem 
z Rongresu Nauki Polskiej

skiej, stojących przed pań­
stwem i narodem w Planie 6-let 
nim.

Każda sekcja i każda grupa 
naukowców-specjalistów zajęła 
rzeczowe i krytyczne stanowis­
ko w stosunku do dotychczaso­
wych zdobyczy wiedzy polskiej 
w danym zakresie, podkreślając 
nasze narodowa zdobycze. Po 
tern określono stan obecny nau 
ki, jej problematykę oraz moż­
liwości dalszego pełnego roz­
woju.

Stwierdzono, że prawie we 
wszystkich gałęziach wiedzy 
mimo olbrzymich spustoszeń w 
ludziach i materiale, jakie spo 
wodowała wojna i okupant fa­
szystowski, nauka nasza ma po 
wojnie ogromne osiągnięcia. 
Wielka ilość prac naukowych, 
dzieł i podręczników jest tego 
dowodem. Celem Kongresu by­
ło osiągnięcia te jeszcze po­
większyć i uwielokrotnić. W 
tym celu Kongres ustalił plan 
prac naukowych na przyszłość, 
biorąc przede wszystkim pod u- 
wagę potrzeby państwa i naro 
du. Nie krępuje to w żadnym 
wypadku swobodnej twórczoś 
ci uczonych, lecz wprost prze­
ciwnie — zwiększa i wzbogaca 
ją. Jedynie bowiem łączność t

PO zakończeniu obrad I 
Kongresu Nauki Polskiej 
powróciłem do Szczecina, 

do normalnej bieżącej pracy w 
naszej Akademii. Te kilka dni 
spędzone w auli i salach Poli­
techniki Warszawskiej pozosta 
wią u mnie niezatarte wraże­
nie. W , tych dniach gorączko­
wej prqcy odczuwaliśmy bo­
wiem wszyscy, że żyjemy j pra 
cujemy w ścisłej łączności ze 
wszystkimi ludźmi pracy nasze 
go narodu i że celem naszym 
jest jedynie i wyłącznie dobro 
narodu.

Matematycy j fizycy, przy­
rodnicy i inżynierowie, lekarze 
i prawnicy, wszyscy, jednym sło 
wem, przedstawiciele nauki poi 
skiej jednogłośnie zamanifesto 
wali gotowość i chęć wspólnej 
z całą polską klasą robotniczą 
i całym narodem pracy nad 
wielkim dziełem budowy socja­
lizmu w Polsce. Nie były to by 
najmniej czcze deklaracje, nie 
były to tylko puste słowa. Włą 
czenie się do tej wielkiej i wspa 
niałej pracy wyrażało się bo­
wiem przede wszystkim w real 
nej i konkretnej pracy nad roz 
wiązaniem podstawowych pro­
blemów z poszczególnych gałę­
zi gospodarki i kultury pol-

Premier J. Cyrankiewicz, min. J. Berman i min. Szta- 
chelski oglądają eksponaty na wystawie Kongresu Nauki

skorupek trafiają się często na plażach 
Międzyzdrojów i Jastarni.

Ślimak Litorina litorea stanowił 
najbardziej charakterystyczny okaz 
świata .organicznego dawnego Bałtyku. 
Życie jego było związane z określonym 
stopniem zasolenia, jakie w tym czasie 
Bałtyk posiadał. Od jego imienia na­
zwano ówczesny Bałtyk Morzem Lito­
rynowym.
Morze Litorynowe było nie tylko bardziej 

od obecnego Bałtyku słone, ale również 
znacznie cieplejsze. Koło Świnoujścia 
i Ustki tempefatura wody była prze-

Bałtyk w okresie litorynowym (5.000 
lat przed naszą erą). Linie kropkowa­
ne oznaczają zasięg obecnego Bałtyku. 
ciętnie o 3 — 5 proc, wyższa niż teraz. 
Na wybrzeżu pomorskim znikły drzewa 
iglaste, ustępując miejsca dębom. De­
szcze padały stosunkowo często, gdyż 
panowały wiatry zachodnie. Na nizi­
nach pomorskich pojawiły się bagna 
1 jeziora.

Kształt Morza Litorynowego był 
tbliżony do wyglądu obecnego Bałtyku. 
Morze sięgało prawie do Świnoujścia, 
Międzyzdrojów.Ustki i Gdańska. Wy 
brzeże pomorskie posiadało mnóstwo 
drobnych zatok utworzonych przy uj­
ściach bałtyckich rzek.

Północne wybrzeża ówczesnego Bał­
tyku były dnem morskim. Morze Lito­
rynowe zalało pas lądu szerokości 30—

tyciem narodu { Jego potrzeba­
mi jest najlepszym bodźcem dla 
twórczej pracy naukowej. Jas­
ną i zrozumiałą jest rzeczą, że 
wzorem j pomocą do takiej pra 
cy może być tylko przodująca i 
najbardziej postępowa nauka 
świata tj. nauka radziecka.

Kongres wykazał, że zespoło 
wość pracy jest zasadniczym 
warunkiem niezbędnym do tego, 
aby wyniki pracy były jak naj 
lepsze i tempo rozwoju nauki 
jak najszybsze. W pracy nauko 
wej obowiązują bowiem te sa­
me zasady, co w każdej innej. 
Każde osiągnięcie jest wyni­
kiem pracy nie jednego człowie 
ka i nie jednego specjalisty.

Wielkie, o historycznym zna 
czeniu wydarzenie jakim jest 
utworzenie Polskiej Akademii 
Nauk jest właśnie wyrazem 
pełnego zrozumienia znaczenia 
zespołowości pracy dJa jej wy 
ników. Ustalenie ważnych dla 
narodu problemów j zbiorowe 
ich opracowanie przez poszcze­
gólne instytuty i zakłady nau­
kowe jest właśnie zasadniczym 
zadaniem Polskiej Akademii 
Nauk.

Niezapomnianym wrażeniem, 
które każdy uczestnik wyniósł 
z Kongresu, jest poczucie bila 
kiej łączności z uczonymi Związ 
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej oraz z postę 
powymj uczonymi innych kra­
jów. Prawdziwi przedstawiciele 
wszystkich tych narodów licz­
nie przybyli na Kongres, co 
świadczy o mocnym i rosnącym 
poczuciu międzynarodowej so­
lidarności wśród naukowców, 
służących sprawie ludzkości i 
pokoju.

Kongres Nauki Polskiej roz 
począł nowy etap w życiu na­
szego kraju. Etap ten zaznaczy 
się jeszcze większymi i wspa­
nialszymi osiągnięciami na dro 
dze wzrostu dobrobytu i szczęś 
cia naszego narodu.

Poznajemy Bałtyk (4)

50 km. Zatoka Botnlcka była o 100 km 
szersza niż obecnie.

Kontakt z Atlantykiem odbywał się 
za pośrednictwem cieśnin duńskich, 
których szerokość w okresie litoryno­
wym była większa niż teraz. Nic też 
dziwnego, że woda atlantycka łatwiej 
przedostawała się do ówczesnego Bał­
tyku, podnosząc stopień zasolenia. Pół­
wysep Jutlandzki 1 wyspy duńskie mia­
ły kształt podobny 
do dzisiejszego.

Nad bałtykiem 
mieszkał już wte­
dy człowiek przed 
histdryczny. Przy 
był tutaj prawdo- 
dopodobnie w po­
goni za zwierzy­
ną wycofującą się 
na północ w zwią 
zku z ogólnym o- 
cieplaniem się kli­

matu.
Na wybrzeżu po 

łudniowym Bałty­
ku znaleziono liczne poz ostałości 
człowieka przedhistorycznego pod po­
stacią narzędzi i broni z krzemienia, 
rogu i kości. Możemy je oglądać w 

gablotkach muzeów Szczecina i Gdań­
ska. Są to harpuny do łowienia ryb, gro­
ty strzał lub oszczepów i wreszcie za­
gadkowe przedmioty z kości, tzw. ber­
ła rogowe lub kościane pokryte orna­
mentami geometrycznymi, a czasami 
nawet rysunkami zwierząt. Przedmioty 
te znaleziono swego czasu na przed­
mieściu Szczecina — w Grabowie i w 
Podjuchach. Berła rogowe prawdopo­
dobnie miały charakter lasek czarodziej 
skich i używane były przez łowców do 
„zaczarowania" zwierzyny, by ją łat­
wiej upolować.

Bałtyk w okresie litorynowym nie 
był jednak jeszcze opanowany przez 
człowieka. Na tym szczeblu rozwoju 
społecznego człowiek nie umiał walczyć 
z siłami przyrody. Nie miał potrzeb­
nych narzędzi do przebywania na mo­
rzu. Człowiek przedhistoryczny czuł lęk 
przed’żywiołem morskim. Posługiwanie 
się łodzią nie było mu znane. Kłoda 
drzewa, jaką w tych czasach używano 
do pływania, nie gwarantowała bezpie­
czeństwa na wzburzonych falach Bał­
tyku,

dla Czytelników 
„Życia i Kultury”

Najwybitniejszy obok Kołłątaja przedstawiciel polskiego Ośwle 
cenią 1 ideolog obozu reformatorskiego w Polsce. W swoich ogło­
szonych drukiem rozprawach politycznych. („Uwagi nad życiem Ja-v 
na Zamoyskiego" t „Przestrogi dla Polski"), wląże bezpośrednio spra 
wę politycznego upadku Polski ze społeczną 1 ekonomiczną niewolą- 
chłopa polskiego. Gdziekolwiek rolnik zhańbiony — pisał — lego kra­
ju szlachcic w pogardzie, gdzie rolnik niewolnikiem — tego krajtą 
szlachcic cudzą musi być sługą". Uważa wielką własność leuda'na 
za zgubną 1 doradza oparcie się o uwłaszczone chłopstwo, gospoda­
rujące na własnej ziemi. Za bezpośredni co sprawców upadku Polski 
uważa magnatów: „Powiem kto mojej ojczyźnie szkodzi. Z samych 
panów zguba Polaków. Kło koronę sprzedawał? — panowie. kto 
koronę kupował? —panowie..." Domagając się zniesienia zniena­
widzonej pańszczyzny w ten opos ób opisuje los chłopów w Polsce 
szlacheckiej: „Pięć ezęsci narodu polskiego stoi przed oczyma. Wi­
dzę miliony stworzeń: jedne pół nago chodzą, drugie skórą albo 
ostra siermięgą okryte, wszystkie wyschłe, znędznlałe, obrosłe, za- 
kopclałe, oczy głęboko w głowie’zapadłe, dychawlcznymi piersiami nie 
ustannie robią, posępne zadurzało i głupie, mało czują, mało myślą... 
Ich żywnością jest Chleb ze śrutu, a przez ćwierć roku samo zielsko, 
napojem — woda i palącą wnętrzności wódka, ich pomieszczeniem 
są lochy 1 trochę nad ziemię wyniesione szałasy, słońce tam nie ma 
przystępu..." Pragpąc świecić przykładem ofiarności 1 patriotyzmu 
sam dztell swój majątek w hrubieszowskim między chłopów. Umarł 
w Warszawie 20.1.1326.

Rozwiązanie zadania konkursowego nr 11 („Życie 1 Kultura" nr 
13) KAROL Świerczewski.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR U
Nagrody książkowe („Wybrańcy bogów" — Leopolda Infelda) 

za trafne rozwiązanie tego zadania przypadły w losowaniu następu­
jącym uczestnikom konkursu:

K. Radaczowl, uczniowi ze Szczecina, Jedności Narodowej 90-5a.
M. Pawelczykowi, robotnikowi z Darłowa, Szkolna 5
L. Denlekowl, kolejarzowi z Rokity, pow. Kamień Pomorski. 

St. Romanowskiemu, ślusarzowi ze Sliwlna, pow. Gryfice . 
Edw. Saganowi, magazynierowi z Klerekowa, p-ta Oolenlce,

pow. Myślibórz.
K. MamonloweJ, maszynistce ze Szczecina, ul. Małopolska 17, 

P. 71.
Cz. Makarewiczowi, Inkasentowi ze Stargardu,- Dworcowa 13.8. 
St, Uiciłowskiemu, robotnikowi z Koszalina. Kościuszki 33 3.
R. Słowińskiemu, cieśli x Warsaa, p-ta Sądów, pow. Pyrzyce. 
I. Ptak, referentce z Lędyczka pow. Człuchów.

Książki wysłane będą adresatom pocztą w przyszłym ty 
godnlu.

POCZTA KONKURSOWA.
A. .Litwlnowlcz Stargard, St. Wierzbicki Nowe Brynkl, 1. Kra­

by Szczecin, Jan Trawczyńskl Szczecin, Jan Klich Szczecin, Zofia 
Grendzlała Białogard, K. Waldowska Tanowo, ł. Zlmmer Myślibórz 
Helena Kucharska Szczecin, Zdzisław Kerger Szczecin, Wl. Janu- 
kowlcz Wałcz, Emilia Socha Drawsko. — Za nadesłane listy serdecz­
nie dziękujemy. Wykorzystamy je na łamach naszego pisma.

Kazimierz Przybylski, Koszalin. — Przypuszczenia Wasze są nie­
słuszne. Nagrody książkowe są każdorazowo rozlokowywane, a nie 
przydzielane.

Na liczne zapytania uczestników konkursu odpowiadamy, że 
w dotychczasowych naszych zadaniach konkursowych na zakrat- 
kowanych polach wypadły kolejno następujące litery: f, w, t, o. 
a, d, n, r, f, o, o. Informujemyprzy tym, że wystarczy nadesłać dó 
Redakcji sam kupon konkursowy, bez rysunkuI

WARUNKI KONKURSU
® Odgadnąć czyją podobiznę przedstawia rysunek.

•
 Wpisać odgadnięte Imię I nazwisko do zakratkowanego pola 

i nadesłać rozwiązanie do Redakcji „Głosu Szczecińskiego" 
w Szczecinie, Al. W. P. ż». (Wyciąć tylko kupon konkursowy).

•
 Zanotować sobie oddzielnie literę Imienia lub nazwiska, 

która wypadła w oznaczonej krzyżykiem kratce.

•
 Za trafne rozwiązanie każdego pojedynczego zadania kon­

kursowego, rozlosowanych będzie 10 cennych nagród 
książkowych.

•
 Za rozwiązanie końcowe, które polegać będzie na odpowied­

nim zestawieniu 13 oznaczonych krzyżykiem liter, wyloso­
wane będą trzy nagrody specjalne,

ZADANIE KONKURSOWE NR 1»,

Nasza wielka przeszłość
W SZCZECIŃSKICH 

KSIĘGARNIACH



Józef Baran

BAZA POKOJU
W Świnoujściu, gdzie była hitlerowska baza wojenna, 

powstaje największa w Europie Baza Rybacka. Tak więc 
w naszej walce o dobrobyt 
i socjalizm przybywa nam je­
szcze jeden bastion pokoju. 
Natomiast olbrzymie miliony, 
wyciśnięte z krwi i potu kla­
sy robotniczej Ameryki i kra 
jów zmarshallizowanych, idą 
na budowę baz wojennych, 
które mają „uratować" impe­
rializm amerykański przed 
niechybną zagładą.

List otwarty
do tzw. Czynników

DRODZY OBYWATELI:!
Jeżeli zamierzacie w roku przyszlgęn przybyć do nas 

na bazę lub na uroczyste otwarcie fabryki mączki ryb- • 
nej, to nauczcie się przed tym pływać. I przestrzegam 
Was; normy na SPÓ nie pomogą. Trzeba bowiem u* 
mieć pływać w czasie sztormowej pogody, na żeglownym 
kanale, w odległości 800 metron) od wyjścia zo morze. 
Moja rodzina pływa już jak wysokogatunkowe dorsze. Po 
nadto poleciłem w domu gzyć kamizelki ratunkowe oraz ze 
starych dętek rowerowych kleić kola ratownicze.

Wszystko to czynię znając Wasze głęboką j systema­
tyczne zainteresowanie komunikacją promową między le­
wym a prawym brzegiem Świny. Mój szwagier urząt 
dził nawet ostatnio ciekawą ankietę w Świnoujściu: 
otrzymamy prom w tym roku, czy nic... — 98 proc, od­
powiedzi mówiło, że nie. Teraz szwagier chce urządzić 
loterię pod hasłem: której nocy nawali całkowicie prom 
..Wolin”, zas motorówka „Anią’* wróci na trasę? Ta­
ka loteria może przynieść mojemu szwagrowi ładny do 
chód. Prom już ledwie dyszy, a motorówka jest bez motoru

Nawiązując do tych kamizelek, kół ratowniczych i płyt 
wania w czasie sztormu, uważani, że jest to bardzo roz> 
sądne. Np. w roku 1955 — pracuje już cała baza, 100 
trawlerów dziennie przychodzi z rybą, produkujemy sar­
dynki i kleje rybne, a tu robotnicy z bazy crawlem, 
albo żabką płyną przez kanał do domu. Bowiem z pros 
mu „Wolin” została, tyli,-o kotwica...

Wifc ja tak z całego serca radzę Wam, obywatele, ucz­
cie się pływać i klejcie pasy ratunkowe. Całe Świnoujście 
tak robi i ma rację. PŁYWAK.

360 PROC. MŁODOŚCI
Świnoujskie brygady młodzieżowe Burasa, Matyni 

i Dębogórskiego wyrabiają po 360 proc, normy.

— Widzisz Józef, u nas z metrykami dziwne 
rzeczy się dzieją: starzy są pełni młodości, a 
młodzi pracują ..jak starzy**.

BAZA NIEPOKOJU
GRIM TO GŁOWA...

Z planowaniem niektórych robót na Bazie nie zaw­
sze jest najlepiej. Na przykład niedawno położono dro­
gę dla samochodów, aby ją potem rozkopać, gdyż za­
pomniano, że w tym miejscu ma być zrobiony przekop.

BUMELANCI
W maju bumelanci ze Zjednoczenia Budownictwa 

Przemysłowego narazili Państwo na stratę 500 godzin 
roboczych. Dziś jeszcze referent personalny nie może 
doliczyć się około 2000 straconych godzin roboczych.

— Możecie, panie referencie w papierach szu­
kać ile tylko chcecie, a bumelanctwa nie usunie 
cie. Może by tak pójść wśród ludzi...? Bo papie­
ry nie bumelują.

Zastanawiali się dobre 
trzy godziny. Sam sekretarz 
nawet usnął podczas myśle­
nia. Obudził się wówczas, 
gdy drzemiący przewodniczą 
cy uderzył głową o kała­
marz, aż rozległ się głuchy 
odgłos, zupełnie jak kijem 
w pustą beczkę. A potem 
przewodniczący powiedział 
już całkiem przytomnie:

— Trzeba dotrzeć! —
Ba, ale jak? I znów się za 

stanowili, a sekretarz usnął. 
Zupełnie jak dziecko.

Chodziło przecież o spra­
wę niełatwą: o świnoujską 
budowę Bazy Rybackiej. 
Wiedzieli o niej wszystko: 
że Baza rośnie, że się budu­
je w zawrotnym tempie. Ze 
nie ma zorganizowanego 
współzawodnictwa i racjona 
lizatorstwa, ale taki mu­
rarz Pacześniak potrafił wy­
robić 470 proc, normy. Że są 
nieporządki w osiedlu robot 
niczym i że brudy panuią w 
kioskach MHD. Że bielizny 
nie ma komu prać, a niektó­
rzy robotnicy na pranie ko­
szuli jeżdżą do domu pod 
Rzeszów, i wskutek tego po 
5 dni ich nie ma na bu­
dowie. Wiedzieli nawet o ży 
ciu kulturaląp-oświatowym: 
pieniędzy za imprezy nie ma 
komu płacić, a w czytelni 
świetlicowej zamiast „Głosu 
Pracy" można tylko poczy­
tać „Podręcznik uproszczo­
nej akuszerii i ginekologii". 
Fakt—wiedzieli również i o 
tym Uzyskał) nawet wiado­
mość o tym. że wielu robot­
ników ,chciałob,v Się uczyć, 
ale szkolenia zawodowego 
na Bazie brak Ostatnio zaś, 
przed paroma dniami dowie 
dzieli się. że załoga podjęła 
zobowiązanie oddać pierw­
szy odcinek Bazy do użytku 
na 22-go lipca. Uradowali 
się wszyscy, a szczególnie 
maszynistka Zuzia, której 
narzeczony pracuje na Ba­
zie jako zbrojarz. Sam prze­
wodniczący wpisał nawet to

— Wszystko, co wam wymieniłem, należy zro­
bić jak najszybciej... tylko nie przystępujcie do 
roboty bo decyzja może się zmienić.

BOX

JAK DOTRZEĆ...?
zobowiązanie do sprawo­
zdawczego arkusza dla Okrę 
gowej Rady Związków Za­
wodowych.

Wszystko wiedzieli o tej 
bazie. Z gazet. A jeśli cho­
dzi o ten „podręcznik aku­
szerii i ginekologii" to wia­
domość przekazała Związko­
wi Zawodowemu Budowla­
nych — Zuzia. Od narzeczo­
nego się dowiedziała. Bo on 
z reguły czyta wszystko.

I sprawnie przebiegałoby 
związkowe kierownictwo bu 
dowy Bazy, gdyby nie to, 
że jeden z członków wysko­
czył w wolnych wnioskach: 
— Ą może by tak skontro­

lować działalność rad za­
kładowych na bazio? Dali­

byśmy im łupnia, że hej... Ty 
le materiału o nich mamy. 
Wszystko wiemy, jak Pyfel- 
lo, albo taki Szyller-Szkol- 
nik — powiedział rozsądnie 
członek okręgowego zarządu.

Wszyscy przyklasnęli: da­
my im łupnia, że hej...! I już 
się zabierali na kontrolę, 
gdy sekretarz zapytał:

— Towarzysze! Ja tylko w 
sprawie formalnej, żeby nie 
było nieporozumień... Gdzie 
właściwie to Świnoujście le­
ży? Bo Zuzia mówiła, że to 
gdzieś za morzem.

Nikt nie wiedział. Chciano 
dzwonić nawet na pocztę, 
ale przewodniczący orzekł, 
żę nie wypada, bo to pode- 
rwie autorytet. Lepiej już

się wspólnie zastanowić, jak 
tam dotrzeć, albo jeszcze le­
piej nie docierać, tylko pójść 
na kontrolę budowy nowego 
gmachu PDT w Szczecinie. 
Zawsze to bliżej i wiadomo, 
że na przeciwko ulicy Dwor­
cowej. *•

Obradowano trzy godsiny 
i na wniosek owego człon­
ka zarządu podjęto uchwałę:

— Na kontrolę pojedziemy 
w dniu 22 lipca. Wtedy bę- 
dzię jechało sporo samocho­
dów, to instruktorzy i prze­
wodniczący komisji będą 
mogli się zabrać.

Czy słusznie? Bo ja wiem? 
W każdym razie przewodni­
czący rad zakładowych na 
Bazie mogą nadal nie wiele 
robić. Zarząd Okręgowy i 
tak wie co się na budowie 
dzieje. Gazety wychodzą co­
dziennie, a poza tym narze­
czony Zuzi pracuje tam jako 
zbrojarz.

»DALMOR« czy »KRÓTKOWIDZ« ?
Bazę rybacką w Świnoujściu będzie eksploatował „Dahnor". 

Nie dawno inż. Rutyński zwrócił się do „Dalmoru" o wypożyczenie 
pompy celem doprowadzenia wody do skraplaczy chłodniczych. 
Mimo, że pompa znajduje się tuż obok, „Dahnor" odmówił wydania 
jej, a po interwencji zażądał złożenia wniosków, podań itp.

— Mówicie, że Baza jest tak nasza jak i wasza? Nasza baza — oto co!

•Piosenka o chłopcu z Bazy Rybackiej
Raz na wiejskiej stacyjce 
Chłopak z miną junacką 
Do pociągu wsiadł, bo chciał 
Ujrzeć Bazę Rybacką.

Pędzi pociąg przez miasta,
Dudnią kóła po szynach, 
Jedzie junak na Bazę 
I dziewczynę wspomina.

Zanim tydzień upłynął
List dostała już Nasika:
— Baza rośnie... Myśl o mnie...
Twój Stach — pomoc murarska

Po trzech chyba miesiącach
Pisze znów list junak nasz:
— Normy procent czterysta 
Wykonałem... Stach — murarz.

Płyną szybko tygodnie,
Junak pisze wciąż listy:
— Uczę się już na kursie...
Żegnaj... Twój Stach — kursista.

Z listem nowym listonosz
Nastkę we wsi spotyka:
— Teraz pływam na statku..^ 
Przyjeżdżaj... Stach — praktykant,

Nim przybyła dziewczyna 
Do chłopaka na przystań, 
Zaszła zmiana maleńka: 
Kapitanem byl już Stach.

Pływa, pływa po morzach
Stach — kapitan, zuch dziarski, 
Łowi ryby dla Bazy, 
A korale dla Nastki.

Rys. E. MEEEE1U



Równy start — ale nierówny stan przygotowań

lak przygotowały się do akcji żniwnej
zespoły PGR Łęgi i Rarwino

Dla pomnożenia sił Polski 
dla szybszej realizacji Planu 6-letniego

Masy pracujące Koszalina 
coraz liczniej odpowiadają na apel 

załogi huty „Kościuszko**
W olbrzymim zespole PGR 

Łęgi w pow. białogardzkim, 
do którego należy ponad 11 
tys. ha użytków rolnych, za­
kończono dzięki dużej pomo­
cy kobiet przerywkę bura­
ków cukrowych i pastewnych, 
sprawnie przeprowadzono sia­
nokosy oraz przystąpiono do 
sprzętu jęczmienia ozimego. 
Do żniw i omłotów przygoto 
wano się prawie całkowicie.

W gospodarstwach zespołu 
wyremontowano i rozstawiono 
99 proc, maszyn i sprzętu roi 
niczego, potrzebnego do akcji. 
Do sprzętu zbóż, jeśli Okrę­
gowy Zarząd na czas zapewni 
przerzut 3 silnych ciągników 
z innych okręgów — zespół 
Łęgi użyje 4 kombajnów. — 
Zaopatrzono się w dostatecz­
nej mierze w paliwo, materia­
ły pomocnicze i części zamień 
ne.
Na naradach produkcyjnych 

robotnicy wszystkich gospo­
darstw zapoznali się szczegóło 
wo z planami akcji. Rozpraco 
wano dokładnie harmonogra­
my prac dla brygad, gospo­
darstw i zespołu, przygotowa 
no również zastępcze plany 
proc na wypadek niepogody. 
Skompletowano brygady polo 
we, podzielone na ogniwa i 
przydzielono im potrzebny 
sprzężaj 1 maszyny. Brygady 
1 ogniwa otrzymały konkretne 
zadania do wykonania: robot­
nicy wiedzą jakie będą wyko 
nywali prace, na którym po­
lu i w jakiej ilości.

Wszyscy dorośli członkowie 
rodzin, podobnie jak w do­
tychczasowych pracach pol­
nych, 'łącz- się również w 
pełni do prac żniwno-omłoto- 
wych. Na terenie zespołu u- 
tworzono 19 trygad młodzie­
żowych. W czasie żniw co- 
dzie” iii wieczorem będą się 
odbywały we wszystkich gos­
podarstwach krótkie narady z 
udziałem kierownika gospo­
darstwa b-y„ dzistów, sekre­
tarz!’ oręanizacii partyjnej i 
męża zaufania, poświęcone o- 
mawianiu wyników całodzlen 
hej pracy i ustaleniu dokład­
nych zadań ru. dzień następ­
ny. We wszystkich gospodar­
stwach na specjalnych ’ tabli­
cach już od rana widnieć bę­
dą wyniki współzawodnictwa 
V- dzień poprzedni.

Bardzo ważnym zagadnie­
niem dla zespołu Łęgi jest 
sprawne i szybkie dokonanie 
omłotów, ze względu na to, 
że posiada on 98 proc, zbóż 
kwalifikowanych. Aby zapew-

Chłopi woj. koszalińskiego 
wpłacają sumy zadeklarowane 

na Pożyczkę Narodową
W wielu gminach i groma­

dach województwa koszaliń­
skiego subskrybenci Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski wpłacają całkowicie 
zadeklarowane sumy. M. in. 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej Chłopy w pow. ko 
Szalińskim zadeklarowali 107 
driówek obrachunkowych na 
sumę 1605 zł., którą wpłacili 
w dniu 2 lipca br. Subskrybo

„Niezupełnie w porządku'*
Dnia 15 maja br. w Słup­

skich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego przystąpiono do 
budowy nowego noża forńie- 
rowego, który miał być uru­
chomiony z dniem 1 lipca. 
Prace przy budowie noża za 
kończono w terminie, jednak

„POLON.A" — ..Wio.na w Sakenle" 
— film prod radzieckiej Początek 
seansów o godz 18 t 20 W niedzie­
le 1 święta o godz. 18 <8 1 20.
MUZEUM w KOSZALINIE przy ul. 
Arrr.ll Czerwone) 53 Wystawa pt. 
„Karykatura radziecka w walce 
o pokój" — otwarta we wtorki, 
enwart.kf l piątki od godz. 12-tej 
do 17-tej. W niedziele I św ęta 
od godz. 12-tej do 19-tej.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA Nr. 
18 przy ul. Zwycięstwa 30,

nić terminowe wykonanie i 
tego zadania, przeszkolono 
już robotników i przygotowa 
no ich do pracy na 26 młócar 
niach. Utworzono 2 brygady 
omłotowe na duże agregaty, 
a niezależnie od tego omłotów 
dokonają specjalne ogniwa w 
każdym gospodarstwie.

Kampania żniwna przebie­
gać będzie w zespole pod 
znakiem wzmożonego współ­
zawodnictwa i zwiększenia 
wydajności pracy. W odpowie 
dzi na apel robotnicy Anny 
Smolich z PGR Brusno, która 
wezwała wszystkich robotni­
ków rolnych do współzawod­
nictwa, bardzo wielu ro­
botników podjęło na nara­
dach produkcyjnych zobowią 
zania znacznego zwiększenia 
wydajności pracy. Traktorzy­
ści poza stałym przekracza­
niem norm zobowiązali się do 
oszczędności paliwa 1 pełnej 
eksploatacji maszyn. Zobowią 
zania podjęły również ogniwa 
i brygady.

W oparciu o zobowiązania 
indywidualne i grupowe, do 
współzawodnictwa wewnątrz- 
zespołowego przystąpiły wszy 
stkle gospodarstwa. M. in. go 
spodarstwo Międzyborze zobo 
wiązało się zakończyć żniwa 
w ciągu 4 dni, zamiast 6, 
dokonać omłotu w ciągu 2 dni 
1 wezwało do współzawodnic­
twa gospodarstwo Zaborze. — 
Nowe Jaworowo zobowiązało 
się zwiększyć wydajność pra 
cy przeciętnie o 15 proc. —r 
Łęgi będą współzawodniczyć 
z Dąbrową, Kołacz z Kola- 
czykiem, Sława z Borkowem 
itd. Na podstawie zobowiązań 
gospodarstw, zespół postano­
wił zakończyć! koszenie zbóż 
w 9 dniach, czyli 3 dni wcze 
śniej, niż zaplanowano.

Dobry stan przygotowań w 
dużej mierze jest zasługą ko­
mitetu zespołowego i organi­
zacji partyjnych, które intere 
sują się należycie zagadnienia 
mi produkcyjnymi i aktywno 
ścią rolnej rady zespołowej. 
Systematyczna praca uświa- 
damiająco --polityczna spra­
wiła, że tak robotnicy stali 
jak i sezonowi pracują z zapa 
łem oraz, że do prac włączy­
li się także prawie wszyscy 
dorośli członkowie rodzin. — 
A że praca polityczna posta­
wiona jest na odpowiednim 
poziomie świadczy m. in. 
fakt, że w ostatnich 3 lpiesią- 
cach utworzono w gospodar­
stwach 4 nowe organizacje 
partyjne i 3 grupy kandyda­
ckie.

wane sumy całkowicie wpła­
cili w tym dniu również wszy 
scy chłopi małorolni i śred­
niorolni tej gromady;

Jak komunikuje korespon­
dent J. Beszczyński ze Sław­
na, wszyscy subskrybenci z 
gromady feoryszewo, gmina 
Dobiesław już do dnia 23 
czerwca wpłacili I ratę sub­
skrypcji.

jego uruchomienie uniemożli­
wił brak szlifierki, którą z 
polecenia Centralnego Zarżą 
du przemysłu Drzewnego mia 
ła dostarczyć Fabryka Mebli w 
Morągu. Tymczasem Fabryka 
ta powiadomiła telegraficznie 
SZPD, że szlifierki przysłać 
nie może. Kierownik robót, 
ob. Jarzyna, wyjechał-do Mo­
rąga celem zbśdania na miej­
scu przyczyn odmowy. Oka­
zało się. że Fabryka Mebli w 
Morągu ma 3 szlifierki, z któ 
rych jedna w obecnej chwili 
nie jest jej absolutnie potrzeb 
na, podczas gdy brak tej szli­
fierki w Słupskich Zakładach 
Przemysłu Drzewnego ha­
muje produkcję i podwyższa 
koszta własne.

Centralny Zarząd Przemy­
słu Drzewnego winien natych 
miast wydać Fabryce Mebli 
w Morągu polecenie, jak naj­
szybszego przekazania szlifier 

ki SZPD. 4. Kurtek

Fakty te świadczą, że zespół 
Łęgi niewątpliwie przeprowa­
dzi żniwa sprawnie i szybko.

A jak przedstawia się stan 
przygotowań żniwnych w ze­
spole Rarwino, o trzykrotnie 
mniejszym areale gruntów, 
dyposponującym na każde 100 
ha tą samą ilością ludzi, co i 
Łęgi?

W zespole Rarwino nie za­
kończono jeszcze sianokosów 
i do przerwania pozostało oko 
ło 80 ha buraków cukrowych 
1 pastejynych. Ani dyrekcja, 
ani komitet zasp łowy, ani też 
rolna rada zespołowa nie po­
trafiły zmobilizować do prac 
członków rodzin, z których 
nieliczni wychodzą w pole. 
Do wykonania zaległych prac 
okręg zmuszony był dokonać 
przerzutu pracowników z in­
nych zespołów.

W zespole tym w niedosta­
tecznym stopniu przygotowa­
no również sprzęt. W remon 
cle pozostaje jeszcze 13 trakto 
rów, 7 snopowiązałek, 1 żni­
wiarka i 2 młócarnie. Nie 
rozpracowano dotychczas żad 
nych szczegółowych harmono­
gramów i planów prac dla go

Zaniedbania w walce ze stonka ziemniaczana 
muszą być niezwłocznie usunięte
Wszyscy do udziału w nadzwyczajnej lustracji 

w dniach 8 i 9 lipca br.
Województwo koszalińskie 

należy do województw najbar 
dziej zagrożonych klęską ston 
ki ziemniaczanej. W wyniku 
dotychczasowych poszukiwań 
wykryto i zlikwidowano na 
polach wsi koszalińskiej 88 og 
nisk stonki. Najwięcej jest za 
grożony pow. drawski, gdzie 
wykryto 30 ognisk stonki, i 
pow. wałecki — 25 ognisk. 
Ogniska stonki znaleziono rów 
nież w pow. kołobrzeskim, bia 
łogardzkim, szczecineckim, zło 
towskim, koszalińskim i człu- 
chowskim.

Należy jednak stwierdzić, 
że dotychczas przeprowadzone 
3 ogólne lustracje upraw ziem 
niaczanych nie były przepro­
wadzane dokładnie: większość 
ognisk stonki ziemniaczanej 
wykryły nie drużyny poszuki­
waczy w czasie lustracji, lecz 
chłopi i robotnicy, pracujący 
przy pielęgnacji ziemniaków.

Lustracje przeprowadzone 
były niedbale, przy niedosta­
tecznej kontroli ze strony rad 
narodowych. Dlatego też ist­
nieje uzasadniona obawa, że 
jest jeszcze na naszym terenie 
pewna ilość niewykrytych og­
nisk stonki. Jeśli nie zostaną 
one w najbliższych dniach wy 
kryte, może powstać niebezpie 
czeństwo dalszego rozpowsze­
chnienia się tego groźnego 
szkodnika.

Na podstawie kontroli tere­
nu przez inspektorów Stacji 
Ochrony Roślin w Koszalinie 
trzeba stwierdzić, że wiele 
powiatowych i gminnych rad 
narodowych zaniedbało, a na 
wet zlekceważyło walkę ze 
stonką ziemniaczaną. W pow. 
wałeckim np. w niektórych 
gromadach w ogóle nie prze­
prowadzono przewidzianych 
lustracji, lub też przeprowa­
dzono je nieuważnie. Niedo­
statecznie włączyły się do ak­
cji przeciwstonkowej organiza 
cje masowe ZSCh. ZMP, SP. 
Ża małe zainteresowanie 
zwalczaniem stonki wykazał 
również Okręg PGR Koszalin. 
Referent ochrony roślin nie 
brał nawet udziału w kontroli 
lustracji.

Aby naprawić popełnione 
błędy Prezydium WRN — Sta 
cja Ochrony Roślin w Kosza­
linie, zgodnie z zarządzeniem 
Min. Rolnictwa, zarządziło nad 
zwyczajną lustrację upraw zie 
mniaczanych w dniach 8 19 
lipca.

W nadzwyczajnej lustracji 
winni wziąć udział wszyscy 
chłopi, członkowie organizacji 
masowych i młodzież szkolna. 
W pełni powinien włączyć się 
do akcji cały aparat ZSCh.

spodarstw i brygad polowych. 
Robotnicy nie są jeszcze roz­
stawieni i nie wiedzą, jakie 
będą wykonywać prace w ak­
cji żniwno-omłotowej. W żad 
nym gospodarstwie nie podję 
to zobowiązań i nie przystą­
piono do współzawodnictwa.

Podane fakty są wystarcza­
jącym dowodem niewłaściwe­
go stylu pracy kierownictwa, 
małej aktywności rolnej rady 
zespołowej, braku systema­
tycznej pracy politycznej i ma 
łego zainteresowania się 
przygotowaniami ze strony ko 
mitetu zespołowego i organiza 
cji partyjnych.

Do żniw pozostało niewiele 
dni. Niedociągnięcia 1 braki 
są poważne, ale można je na­
prawić 1 usunąć. Dlatego dy­
rekcja zespołu PGR Rarwino 
przy pomocy Okręgowego Za 
rządu PGR, KZ i Komitetu 
Powiatowego Partii winna 
zmobilizować wszystkie swe 
wysiłki, aby przygotować ze­
spół technicznie, organizacyj­
nie i politycznie 1 w terminie 
wykonać kampanię żnlwno- 
omłotową. Przykładem zaś po 
winien być zespół PGR Łęgi.

(R)

ZMP i SP. Lustracja musi być 
przeprowadzona sumiennie i 
uważnie i nie może być w niej 
pominięty żaden krzak ziem­
niaka. W kontroli lustracji 
winni wziąć udział wszyscy 
członkowie prezydiów powiato 
wych i gminnych rad narodo­
wych.

Ostatnio stwierdzono, że na 
terenie wojew. szczecińskiego 
morze w wielu miejscach wy­
rzuciło na brzeg stonkę ziem-

Pierwsze dni kolonii dziecięcej w Ustce
Wbrew przewidywaniom — 

z daleka nie rozbrzmiewał 
gwar. A raczej rozbrzmiewał— 
był tylko z lekka przytłumiony. 
Bo na koloniach akurat o tej 
porze (godzina 14-ta) jest 
obiad. Połowa dzieci zajęła 
miejsca w jadalni. Druga poło 
wa...

— Czekamy na swoją kolej, 
ponieważ nasza jadalnia jest 
za mała, żeby pomieścić od 
razu wszystkich — wyjaśnia 
mała blondyneczka w czerwo­
nej chuście.

W pobliżu grupka chłopców 
wraz z wychowawcą zajęta jest 
szczególnie żywą dyskusją. Oka 
zuje się, że na dziś planują „re 
prezentacyjny” nilędzygrupowy 
mecz piłki nożnej. Nieco dalej 

kilka dziewcząt rozprawia na 
temat recytacji, piosenek, tań­
ców... — Nic dziwnego, przygo 
towuje się przecież uroczyste 
otwarcie kolonii.

— Nie «mamy tylko miejsca 
na urządzenie ogniska — mart­
wi się ta sama nieduża, jasno 
włosa dziewuszka. — Chyba, że 
znajdziemy tu gdzieś w okoli­
cy odpowiednią polanę wystar­
czająco obszerną na pomieszczę 
nie wszystkich uczestników ko 
lonii, no 1 gości.

Na kolonii w Ustce przeby­
wa 114 dzieci pracowników 
Centrali Rybnej ze wszystkich 
miast Polski. Opiekę wychowaw 
czą nad nimi sprawuje pięciu 
nauczycieli. Jest również in­
struktor WF i instruktorka kul 
turalno-oświatowa.

W pokojach dziewcząt panu­
je wzorowy porządek: zasłane 
„w kostkę” łóżka, serwetk5, 
kwiaty na oknach. Za to u 
chłopców — na samym środku 
jednego z pokojów widnieje 
kupa wiórów, a obok na krze­
śle leży niewykończony jeszcze 
modelik okrętu. Byli wczoraj 
wszyscy w porcie, oglądali stat 
ki i urządzenia portowe, rozma 
wiali z marynarzami. Wielu z

Apel Załogi Huty „Kościu­
szko", która pierwsza w kra­
ju rzuciła hasło zobowiązań 
dla uczczenia VII Rocznicy 
PKWN nie pozostał bez echa 
wśród pracowników koszaliń­
skich zakładów pracy i insty 
tucji. W wielu fabrykach i za 
kładach produkcyjnych na te 
renie miasta odbyły się ma­
sówki, na których załogi po­
dejmowały zobowiązania, ma 
jące na celu przyśpieszenie 
wykonania planów produk­
cyjnych.

W dniu 4 bm. odbyło się ze 
branie załogi Miejskich Przed 
slębiorrstw Gospodarki Komu 
nainej. Robotnicy w skupieniu 
słuchali słów przewodniczące­
go rady zakładowej tow. Jana 
Jasińskiego, sekretarza podsta 
wowej organizacji tow. Cegieł 
skiego i innych, którzy anali­
zowali przebieg Narodowej 
Pożvczki i wskazywali, że 
podjęcie zobowiązań produk­
cyjnych ku czci święta 22 
Lipca przyczyni się do szyb­
szej realizacji Planu 6-let- 
nlego.

Przodownik pracy Aleksan­
der Kaczmarek w imieniu 
pracowników wodociągów

niaczaną. W związku z tym 
kierownictwo FWP winno 
zwrócić uwagę wczasowiczom, 
aby w razie znalezienia stonki 
natychmiast zawiadamiali kie 
rownictwo, a to z kolei obo­
wiązane jest powiadomić o 
fakcie wykrycia władze powia 
towe.

Dokładny przegląd pląptacji 
upraw ziemniaka i pomidorów 
zapewni wykrycie wszystkich 
ognisk stonki ziemniaczanej o- 
raz uniemożliwi dalsze rozprze 
strzenienie się tego groźnego 
szkodnika.

(R)

nich zobaczyło morze po raz 
pierwszy w życiu.

Wesoło i przyjemnie spędza 
ją dzieci czas na kolonii w 
Ustce. Rano, po apelu i po 
śniadaniu, są zwykle zajęcia w 
grupach. Wychowawcy prze­
prowadzają pogadanki z cyklu: 
„Chleb”, „Mleko” i „Las”. Naj 
starsze dzieci dowiadują się, 
jak długą drogę musi przebyć 
zboże, zanim stanie się upieczo 
nym już bochenkiem chleba. 
Wychowawcy nie poprzestają 
tylko na pogadankach. W naj­
bliższych dniach projektowana 
jest wycieczka do zakładów zbo 
żowych. Zaczęto jut wykonywa 
nie jednej z gablotek pt. „Chwa 
sty naszych pól”. Poza tym, w 
ramach prac społecznie użytecz 
nych najstarsza grupa weźmie 
udział w żniwach. Praca taka 
pod opieką wychowawcy, nie 
przekraczająca możliwości i sił 
dziecka, praca na świeżym, pa 
chnącym zbożem i lasem powie 
trzu — da zdrowie i prawdziwy 
odpoczynek. Posiada ona rów 
nież swoje wychowawcze walo­
ry. Jeżeli dziecko pomaga przy 
żniwach, jeżeli zbiera zboże, 
dowie się przy tym więcej o 
życiu wsi, niż gdyby uczyło się 
tego z podręcznika. Dowiaduje 
się, co wieś dostarcza miastu, 
czego potrzebuje wieś od mias­
ta, jak tu żyją ludzie i jak pra 
cują.

Pogadanki z cyklu „Mleko" 
i „Las” przeprowadzane są 
wśród młodszych dzieci. Na 
ścianie korytarza wisi już ga 
zetka pt. „Co robimy z drze­
wa”.

Po południu przeważnie są za 
jęcia świetlicowe i sportowo. 
Ambicją kolonii jest zdanie 
norm na BSPO przez wszyst­
kich uczestników. W godzinach 
zajęć świetlicowych nowo utwo 
rzone zespoły artystyczne przy­
gotowują się do uroczystości o- 
twarcia kolonii.

zgłosił zobowiązanie przewie­
zienia we własnym zakresie 
rur betonowych z dziedzińca 
gazowni na dziedziniec wo­
dociągów. Przez wykonanie 
swego zobowiązania pracow­
nicy wodociągów zaoszczędzą 
Państwu 4.000 złotych.

Ob. Jan Jasiński w imieniu 
robotników i pracowników 
umysłowych Gazowni złożył 
zobowiązanie przesiania 120 
ton koksiku leżącego na pla­
cu Gazowni, zaoszczędzając 
w ten sposób 60 dni robo­
czych i sumę 3.500 złotych.

Mechanik Warsztatów MKS 
Władysław Wierzbicki wraz 
ze swą brygadą zobowiązał 
się przyśpieszyć remont trzech 
samochodów ciężarowych. 
Czyn ten przyniesie oszczęd­
ności na sumę 2.000 złotych.

Brygadier Gazowni Miej­
skiej Stanisław Kuś podjął zo 
bowiązanie zakończenia płuka 
nia kotła na 4 dni przed ter­
minem. zaoszczędzając przez 
to około 1.200 złotych. Ob. 
Wacław Pyszko w imieniu 
pracowników ZOM-u zobo­
wiązał się do wyremontowa­
nia dwóch platform do prze­
wożenia śmieci, przynosząc w 
ten sposób oszczędność 14 
dniówek wynoszących około 
1.000 złotych. Brygadier An­
toni Fleta wraz z całą swą 
brygadą zobowiązał się wyra 
montować dodatkowo 10 wo­
domierzy zaoszczędzając su­
mę 500 złotych Pracownica 
MKS, ob. Ertowa. chcąc przy 
czynić się do usprawnienia 
obsługi linii MKS zobowiąza­
ła się przeszkolić 5 nowych 
konduktorek. Przodownica 
pracy ZOM-u, ob. Sawicka, 
w imieniu zamiataczek ulic 
podjęła zobowiązanie upo­
rządkowania ulicy Mieszka 
I-go i końca ulicy Rokossow 
skiego. Ulice te nie były ob­
jęte planem oczyszczenia mia 
sta.

Przez wykonanie podjętych 
zobowiązań załoga Miejskich 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej w Koszalinie 
zaoszczędzi Państwu dodatko­
wo 13 tys. zł.

Z.

— Projektów mamy dużo — 
mówi kierownik kolonii. — 
Chcemy wykorzystać w pełni 
ten 28-dniowy pobyt nad mo­
rzem, chcemy, żeby dzieci na­
brały tu zdrowia i sił.

— Koniec ciszy poobiedniej— 
woła ktoś za oknem donośnie. 
Zaraz rozlega się tupot wielu 
nóg na schodach.

Po ciszy poobiedniej, w cza­
sie której obowiązuje leżenie 1 
bezwzględny spokój, jest godzi 
na zajęć indywidualnych. Ma­
ła blondyneczka, poprzednia na 
sza rozmóczyni, przyszła do kan 
celarii kierownika poprosić o 
pożyczenie atramentu.

— Będę pisała list do mamy 
o swoim pobycie na koloniach. 
Ustka bardzo mi się podoba t 
w ogóle — jest tu ślicznie, tyl­
ko tymczasem nie dopisuje po­

goda. Chcielibyśmy wszyscy, 
żeby pogoda była ładna, wtedy 
można by wiecej przebywać nad 
morzem i robić dalekie wyciecz 
ki. Muszę napisać również ma­
mie o naszej wczorajszej wy­
cieczce do portu...

Radosne, roześmiane twarze 
dzieci świadczą o tym, że po­
byt na koloniach w Ustce podo 
ba się im bardzo. Podoba się 
Irce Burzyńskiej, która wysu­
nąwszy koniec języka pieczoło 
wicie „smaruje” list do rodzi­
ców, podoba się równik Marko 
wi Święcickiemu, który zajął 
się przygotowaniem piłki na dzi 
sieiszy atrakcyjny męcz. A 
przecież to dopiero pierwsze dni 
kolonii. „Prawdziwe” kolonijne 
życie rozpocznie się dopiero po 
uroczystym otwarciu kolonii, 
kiedy dzieci z różnych szkół i 
różnych miast zżyją się ze sobą 
i zaprzyjaźnią, kiedy wsp6’na 
praca w kolektywie stanie się 
rzeczywistym źródłem radości 
i zadowolenia.

C. L.



Młodzież Trizonii 
ignoruje zakaz Adenauera
W tym samym czasie, kiedy 

rząd Adenauera zamyka 
lokale FDJ (Wolna Młodzież 

Niemiecka) w Trizonii, dziesią 
tki tysięcy chłopców i dziew­
cząt Zachodnich Niemiec czyni 
końcowe przygotowania do 
przyjazdu na międzynarodowy 
festiwal demokratycznej mło­
dzieży w Berlinie.

Mimo represji, prześlado­
wań i policyjnego terroru wo­
bec bojowników o pokój, mło­
dzież Zachodnich Niemiec u- 
tworzyła fabryczne, powiato­
we i krajowe komitety organi 
zacyine, które zajmują się 
praktycznym przygotowaniem 
wyjazdu na igrzyska do Ber­
lina.

Tak np. w Mannheimie kil­
kuset sportowców utworzyło 
własny komitet, do którego 
przyłączyli się gimnastycy ze 
Stuttgartu W m. Salzgiter 
chłopcy z FDJ, wspólnie z so­
cjalistyczną organizacją mło­
dzieżową „Falken". młodzieżą 
chrześcijańską oraz przedsta­
wicielami niezorganizowanej 
młodzieży, utworzyli wspólny 
komitet imprezowy. Komitet 
w Salzgiter, do którego należy 
również niemiecki mistrz wa­
gi piórkowej, Helmut Boreck, 
zobowiązał się przeprowadzić 
łtransport 8 tysięcy osób do 
Berlina.

Korespondencja z Niemiec
Podobne wiadomości nad­

chodzą z całych Niemiec Za­
chodnich. Komitety powstały 
w Wiirzburgu i Brunświku, w 
Norymberdze i Frankfurcie 
n/Menem, w Lubece i Duessel 
dorfie, w Monachiunj i Ham­
burgu. Wielki udział w pra­
cach organizacyjnych bierzc 
również młodzież dotychczas 
leszcze niezorganizowana. Mło 
dzież ta widzi w berlińskim 
festiwalu pierwsza możliwość 
zetknięcia się z rówieśnikami, 
o których nowym życiu tyle 
słyszała. Ten masowy udział 
niezorganizowanej młodzieży 
jest wielkim sukcesem organi­
zatorów festiwalu berlińskiego 
w Zachodnich Niemczech. *

Policja p. Lehra, który na 
niedawnej paradzie Grenz- 
schutzu w Lubece chwalił się 
publicznie, że teraz jest w sta 
nie obsadzić granice Trizonii, 
aby nie powtórzyła się histo­
ria Herrenburga (podczas ze­
szłorocznego zlotu FDJ 9 tys. 
zachodniej młodzież.y gremial­
nie i ze sztandarami przekro 
ożyło granice , strefowe pod 
Herrenburgiem), aresztowania 
mi i represjami usiłuje unie­
możliwić pracę lokalnych ko-

tlezwiowie szkoły zawodowej dla metalowców w Berli­
nie w chwilach wolnych od nauki wykonali upominki dla 
zagranicznych gości, kGrzy przybędą do Berlina na Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój.

Na zdjęciu: uczeń Gerhard Sanewski wykonał miniatu­
rowo globusy metalowe z symbolem pokoju — gołębiem.

mitetów festiwalu berlińskie­
go.

Represje ze strony Lehra 
spotykają się z mocnym prote 
stem młodzieży i to nie tylko 
członków FDJ. W Norymber­
dze np. demonstrowało kilku­
set członków socjalistycznej 
„Falken" pod hasłem „Dzisiaj 
was — jutro nas". W rezolu­
cji innej grupy demonstran­
tów czytamy: „Za bardzo do­
brze pamiętamy podobne za­
rządzenia w okresie 12-letniej 
dyktatury Hitlera".

Organizacje sportowe, które 
po zakazie działalności FDJ 
wzięły na siebie większość pra 
cy organizacyjnej berlińskich 
igrzysk, zaprotestowały kate­
gorycznie przeciwko policyj­
nym szykanom. Zarzad klubu 
sportowego „Faustkaempfer 
1927“ w Dortmundzie pisze: 
„Jesteśmy za światowym poko 
jem i dlatego jedziemy na i- 
grzyska sportowe do Berlina".

Kierownik znanego klubu te 
nisowego „Borassia 09“ w 
Dortmundzie oświadczył, że 
jako sportowiec uważa, iż ca 
ła młodzież powinna wziąć u- 
dział w berlińskich igrzyskach 
bez względu na to, gdzie mie­
szka. Adenauer nie może za­
kazać Niemcom spotykania się 
z Niemcami. Mistrz sportu, 
Kurt Kauerauf, złożył następu 
jące oświadczenie na zebraniu 
komitetu organizacyjnego w 
Norymberdze:

„My, sportowcy Bawarii, 
nie chcemy wojny i Wypowia­
damy nieubłaganą walkę tym, 
którzy znów pragną wysłać 
nas na pola śmierci. Pojedzie- 
my do Berlina z licznymi de­
legacjami i zastępem sportow 
ców, aby w pokojowych zapa­
sach zadokumentować naszą 
solidarność z naszymi braćmi 
na wschodzie i zagranicznymi 
kolegami".

Podobne rezolucje nadcho­
dzą obecnie z licznych klubów 
zachodnich, że wymienimy tyl 
ko bardziej znane stowarzyszę 
nia sportowe, jak: „Victoria“ 
z Lubeki, BSV z Melsdorf, 
TSV z Neundorf, oraz SC Ein- 
tracht.

Również chrześcijańskie 
związki młodzieży wysyłają

swoją delegację do Berlina. W 
Kilonii zapisało się 650 uczest 
ników, w Eutin — 300, w Ober 
hausen — 200, w Ploeau — 70 
członków „Falken" oraz 30 ka 
tolickiej „Unii Młodych", poza 
tym wielu harcerzy z Duis­
burga, młodzież „Czerwonego 
Krzyża" z Heilbronn,. zespoły 
taneczne i ludowe z południo­
wych Niemiec, grupa teatralna 
młodych górników z Dortmun 
du, miłośnicy sportów krajo­
znawczych z Nouhausen oraz 
wiele innych grup młodzieżo­
wych.

Można tak bez końca- wyli­
czać cyfry i dane. Mówią one 
o prostym fakcie, że zakaz 
Adenauera ani zamknięcie 
biur komitetów organizacyj­
nych niczym nie zatrzymały 
biegu przygotowawczych prac 
do berlińskiego festiwalu.

Dziesiątki tysięcy młodzieży 
Trizonii wezmą udział w sierp 
niu w berlińskich zawodach 
sportowych, aby wraz z mło­
dzieżą z NRD i delegatami de 
mokratycznej młodzieży całe­
go świata zadokumentować 
przywiązanie do sprawy poko 
ju i wierność demokratycznym 
ideałom, wypisanym na sztan 
darach Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

MARIAN PODKOWINSKI

Ogólnopolski turniej teni 
sowy w Sopocie zakończył 
się zwycięstwem Olcjniszy 
na, który w spotkaniu fina 
łowym pokonał Piątka 7:9, 
9:7, 6:ó.

Na zdjęciu: Olejntszyn 
w czasie finałowego spot­
kania z Piątkiem,

l XV Łuczniczych Mistrzostw Polski
Kondracka ■ Walewski 
prowadzą w trójboju długodystansowym
W drugim dniu m strzostw zakon 

czono półfinały w strzelaniu na dlu 
gin dystanse (trójbój! oraz rozpo­
częto trójbój na krótkich dystan­
sach.

Wyniki półfinałów trójboju dłu­
godystansowego :

KOBIETY (strzelanie na 70 
60 1 ,50 m) 1) Kondracka —482 
pkt. 2) Chwała — 481 pkt. 
MĘŻCZYŹNI: (strzelanie na 90
70 j 50 m) 1) Walewski (Stal 
Poznali) — 543 pkt., 2) Markie­
wicz (Kolejarz Poznań) — 506 
pkt.
Poszczególne konkurencje trójbo­

ju krótkodystansowego kobiet: 50 
m — Kondracka 169 pkt. — 35 m 
świ tulska — (Ogniwo — Gdynia) — 
193 pkt.

mężczyzn: 50 m Markiewicz (Ko­
lejarz Poznań) — 217 pkt. — 35 m 
Twaidowski (Kolejarz — Poznań) 
— 192 pkt.

dziewcząt: 50 m Kołtun (Spójnia 
— Rzeszów) — 77 pkt., 35 m — Koł 
tun — 66 pkt.

chłopców — 50 m —Bednarski — 
(Ogniwo — Gdynia) — 61 pkt. — 
35 m — Bednarski — 157 pkt.

Dalsze konkurencje odbędą się 
6 bm.

Tenisiści węgierscy 
w Wimbiedonie

Na .turnieju tenisowym w W im* • 
bledonie para węgierska Asboth — 
Koermeczy zakwalifikowała się do 
czwartej rundy po zwycięstwie nad 
parą Cawthom (Australa) — To­
wer (Anglia) 2:6, 6:3, 6:4.

W grach pojedyńczych Koerme­
czy wyeliminowana zostalę przez 
jedną z faworytek turnieju Dupont 
(USA) a Asboth przegrał w 1 8 ‘fi­
nału z Sawittem (USA).

Stawczyk przegrywa we Wrocławiu
W dalszym ciągu zawodów lekko­

atletycznych na Akademickich 
Mistrzostwach Polski niespodzianką 
była porażka Stawczyka z Wolnie- 
w' ,em (Poznań) w biegu na 200 
m. Uczeń Stawczyka Wolnlewlcz wy 
grał w czasie 22,8 przed Stawczy­
kiem — 22,9 1 Adamskim (Poznań)
— 23,0.

W biegu na 80 m ppł. Macfeja- 
kówna (Poznań) ustanowiła rekord 
Polski juniorek uzyskując wynik 
12,9. Maciejakówna zajęła drugie 
miejsce za Lesznerówną (Poznań)
— 12.8.

Pozostałe ciekawsze wyniki: 110 
m ppł. wygrał Skalbania (Poznań)

Czechosłowacja — Bułgaria 
4:4 w zapasach

W Trnawie na Słowacji rozegra­
ny został międzypaństwowy mecz 
zapaśniczy Czechosłowacja — Buł­
garia, Który zakuuczył tlę wvnl- 
kiem remisowym 4:4. Bułgarzy gwy 
ciężyli w wagach: koguciej, pół- 
średniej, średniej I ciężkiej.

Bokserskie
mistrzostwa ZSRR

Zakończone ostatnio w Stallno 
mistrzostwa bokserskie ZSRR wyka 
zaly dalszy postęp młodzieży, która 
z powodzeniem przeciwstawiała się 
rutynie swoich starszych przeciwni 
ków.

Młodzi pięściarze zdobyli wiele 
tytułów mistrzowskich.

Tak np, w wadze lekkośrednlej 
zaszczytny tytuł mistrza ZSRR zdo 
był Tlszln, który walczy na ringu 
dopiero od 3 lat. Pokonał on m. 
in. takich znanych bokserów Jak 
Romanow i Karlste. Oprócz Tlszina 
tytuły mistrzowskie zdobyli: Ło- 
bodiń (lekko - półśrednla). Gar- , 
buzow (kogucia) 1 Sokołow (piórko 
wa).

W wadze ciężkiej 23 letni Szocl- 
kas odniósł cenne zwycięstwo nad 
wielokrotnym mistrzem ZSRR — 
Korollewem. ,

Wśród starszych bokserów do ko 
nalą formą wyróżnił się Grolner w 
wadze lekkiej. Grelncr stoczył Już 
w swojej Karierze ponad 200 walk.

— 16,7 przed Mauthe (Warszawa)
— 16,8 w biegu na 200 m kobiet
zwyciężyła Olejnik (Wrocław) —27 
sek., rzut granatem mężczyzn wy­
grał Garncarczyk 74,23 m. skok w 
dal mężczyzn wygrał Wiśniew, kl 
(AWF) — 6,72 przed Milewskim
(AWF) 6,68.

W finałowym meczu piłki nożnej 
Gdańsk pokonał Szczecin 3:2 (2:1).

Koszykówka męska: Wrocław — 
AWF 39:33 (31:17). Warszawa — 
Katowice 59:27 (22:12).

Pływanie: 100 m st. grzbietowym 
mężczyzn 1) Ja­
niszewski (War 
Szawa) 1:26.6, 
400 m st. dow. 
kobiet 1) Ziół­
kowska (AWF)— 
7:26,6. •

Sztafeta 4x100 
m st. klas, ko­
biet: 1) Poznań 
7:17,3.

6:2. 6:0.

Na całej trasie kanału — od 
Stalingradu do Kałacza — 
wre dniem i nocą gorączkowa 

praca. Uzbrojeni w potężne ek 
skawa tory, buldożery, skrapery 
i olbrzymie pompy ziemne, bu­
downiczowie kanału przekopu­
ją główne koryto kanału, butb.i 
ją śluzy i zbiorniki wodne, ta 
mę i elektrownie Cymlańskiego 
hydrowęzła.

Ze szczególnym zapałem pra 
cuje młodzież. Tysiące dziew­
cząt i chłopców, przybyłych na 
wielką budowę z całego Związ­
ku Radzieckiego, wykazują wie 
le inicjatywy w przyśpieszaniu 
tempa pracy. Wśród młodzieży 
wyróżniają się — jak zwykle— 
komsomolcy. Widzi się ich na 
najbardziej odpowiedzialnych 
odcinkach.

„Komsomolcy — to nasi naj­
lepsi pomocnicy — mówi sekre 
tarz komitetu partyjnego Cym 
lańskiego hydrowęzła, Aleksy 
Czeikasow. — Każdą pracę 
traktują jak honorowe zadanie.

Na jednym z odcinków bud) 
wy zawarłem znrJomość z eki 
pa skrapera Nr 106. Kierują 
tą maszyną dwaj komsomolcy 
— Wiktor Mochow i Wiktor 
Sztyglec. Zimą, podczas silnych 
30-stopniowych mrozów, wyko­
nywali oni prawic po dwie nor 
my, bez przerwy torując swoją 
maszyną drogę ekskawatorom. 
15 tys. m. sześć, ziemi — oto 
ich miesięczny „urobek”. Obec­
nie maszyna Mochowa i Szty- 
glcca pracuje przy budowie ta 
my Karpowskiego zbiornika 
wodnego. Komsomolcy zobowią 
zali się wydobyć i ułożyć w cią 
gu tego roku 100 tys. m. sześć, 
ziemi. Wzięli oni swą maszynę 
pod socjalistyczną opiekę i z:» 
mierziła aż do zakończenia bu 
dowy pracować bez kapitalne 
go remor'u.

Komsomolec Iwan Sellwer- 
stow kieruje ekskawatorem 
marki „Uralec”. Czerpak ekska

M. Szczelokow

Komsomolcy w pierwszych szeregach 
budowniczych kanału Wołga — Don
watora o pojemności 3 m. sześć, 
wgryza się w idealnie równych 
odstępach czasu w ziemię i 
przenosi ją na ciężarówkę. Do 
agregatu Seliwerstowa ciągną 
nieprzerwanym sznurem szere 
gi ciężarówek; szoferzy wiedzą, 
że nie będą czekać ani chwili. 
Seliwerstow pierwszy na budo­
wie począł stosować szybkościo­
wy harmonogram, wprowadza­
jąc łączenie kilku operacji. Mie 
sieczna normę młody komsomo­
lec wykonuje zwykle w 15 dni.

Opinię przodujących pracow 
ników zdobyli sobie również 
dwaj bracia, Iwan i Piotr Po- 
narinowie — ich ekśkawator 
pracuje bez minuty przestoju.

Postanowiliśmy do końca bu 
dowy zachować na naszej ma­
szynie czerwoną chorągiewkę, 
honorową odznakę za doskona 
łe wyniki wc współzawodnic­
twie — mówią bracia Ponari- 
nowie. — Wyuczyliśmy się x 
tym celu fachu ślusarza-elektry 
ka i sami przeprowadzamy ra 
mont bieżący maszyn. Nauczy­
liśmy też trzech naszych towa 
rzyszy, jak po stachanowsku 
obchodzić się z ekskawatorem.

Przy wejściu do automatycz 
ne.j betoniami wisi ogromny 
plakat: „Dziś pierwsze miej­
sce zdobyła, znowu komsomol- 
ska zmiana Aleksego Wier- 
chowskiego".

Zmiana liczy 7 komsomol­
ców. Niewielki, ale zgrany ze 
spół, opanował doskonale tech 
nologię i potrafił podnieść wy 
dajność maszyn o 40 proc. Na 
ich cześ' betoniamia otrzyma 
la MŚWS KOTMWlólsiiltL

Gawędząc z młodymi budów 
niczymi kanału, sięgnąłem pa 
mięcią do pierwszej ‘ pięciolat 
ki. Ze wszystkich stroń kraju 
iechaii wówczas chłopcy i 
dziewczęta, by na wezwanie 
Komsomołu budować fabryki 
w rejonach nadwołżańskich i 
na Uralu, na Syberii 1 na Da 
lekim Wschodzie. Przypomnia 
ły mi się rusztowania na bu­
dowlach Kuźniecka, Dniepro- 
stroju, Stalingradzkićj Fabry­
ki 'Traktorów. W dalekiej taj­
dze młodzież zbudowała wów­
czas miasto młodości — Kom- 
somolsk nad Amuratn. A oto 
dziś — wierne chlubnym tra­
dycjom Komsomołu — nowe 
pokolenie młodzieży radziec­
kiej staje na rusztowaniach 
wielkich budowli.

Inna jest obecnie skala bu­
downictwa, innego rodzaii^ te­
chnika. Na całej trasie kana­
łu pracują najdoskonalsze ma 
szyny, wśród nich „kroczące" 
ekskawatqry, jakich nie znała 
dotychczas praktyka budowla 
na. Z odległości kilku kilome­
trów widać 65-metrową wy­
sięgnicę maszyny; olbrzymi 
czerpak mieści w sobie 14 
m. sześć, ziemi: wjechać może 
do niego ź łatwością samo­
chód.

Codziennie do zarządu Woł- 
godonstroju i komitetu Komso 
molu nadchodzi mnóstwo li­
stów od młodzieży miast i wsi 
kraju radzieckiego, pragnącej 
wstąpić w szeregi budowni­
czych kanału. Liczba młodych 
robotników węi.ą? rośnlę,

Na budowie zorganizowano 
szeroką sieć szkół technicz­
nych, kursów i kółek; prowa­
dzi się wieczorowe szkoły 
średnie. Można tu zdobyć ja­
ką się chce specjalność i — 
nie odrywając się od pracy za 
wodowej — pogłębiać swe o- 
gólne wykształcenie. W ciągu 
ostatnich kilku miesięcy około 
4 tys. młodych robotników zda 
ło pomyślnie egzaminy na szo 
ferów, Godotów, topografów, 
majstrów i robotników róż­
nych specjalności.

Dzielność i Inicjatywa mło­
dych budowniczych jest nie­
wyczerpana. Około 90 szofe­
rów - komsomolców przejecha 
łc na swoich samochodach po 
100 tys. km. bez kapitalnego 
remontu maszyny. Nazywają 
ich tu z dumą „stutysiącznilfa- 
mi“.-Komsomolec Aleksander 
Korytin — majster bagrowy 
pompy ziemnej i motorniczy— 
Mari.) Kowalewa, z.organizowa 
li wśród młodzieży konkurs 
pomysłów racjonalizatorskich; 
po zastosowa -'.u tych pomy­
słów osiągnięto już około mi­
liona rubli oszczędności. Mło 
dy / kierowca ekskawatora, 
Stepan Prorokow, zawezwał 
z. kołchozu swego ojca i wyk­
ształcił go na pomocnika ma­
szynisty. Ojciec i syn wypeł­
niają we dwójkę normy, obli­
czone na trzy brygady. Z ini­
cjatywy komsomolsklej załogi 
statku „Bagration" ' maryna­
rze dońscy współzawodniczą o 
przedterminową dostawę ła­
dunków dla budowy.

Pełna zapału praca budow­
niczych kanału jest rękojmią, 
że budowa ukończona zosta­
nie w wyznaczonym terminie 
— na wiosnę 1952 roku. Wiel 
ka w tym będzie zasługa nie 
strudzonych komsomolców — 
czołowego oddziału młodzieży 
radzieckiej.

1F odpowiedzi na apel załogi huty „Kościuszko" szern 
kie rzesze pracujących podejmują zobowiązania prodiiltcyj 
ne na cześć 7 rocznicy PKWN. Wśród składających zobo 
wiązania nie brak i naszych sportowców.

Jako jedni z pierwszych zobowiązania złożyli tenisiści, 
biorący udział w ogólnopolskim turnieju tenisowym w So 
pocie. Rzucili oni wezroanio do wszystkich sportowców 
polskich, aby czynem uczcili zbliżające się Święto Odro 
dzenia. t

Na zdjęciu: zobowiązanie podpisuje znany tenisista Bel 
dowski. Stojący za nim trenerzy i zawodnicy: Jan , Ste­
fan Kornełukowie, Tloczyński, Borowezak, Chytrowski, Ra 
dzio, Mrokowski, Ślusarz j Michalik również złożyli zobo­
wiązania i podpisali się pod wezwaniem.

Sport w ZSRR 
W LENINGRADZIE, Lwo­

wie, Swierciłowsku i Baku 
odbyły się półfinały szacho» 
wych mistrzostw ZSRR. Tur­
nieje stały pod znakiem sukce­
sów młodych szachistów, któ« 
rzy wyeliminowali z dalszych 
rozgrywek wielu znanych mi» 
strzów i arcymistrzów.

Do finału wchodzi po czte­
rech najlepszych graczy z każ 
dego półfinału. Z turnieju w 
Leningradzie: Smysłow, Ter- 
pugow, Moisiejew j Kopyłow, 
z turnieju lwowskiego: Sacha» 
row, Aronin, Simagin i Flor, 
z półfinału w Swierdłowsku: 
Potresian, Geller, Azerbach i 
Bolesławski oraz z półfinału 
w Baku: Nowotielnow, IIol« 
mow, Tajmanow i Lipnicki.

Należy podkreślić, że Terpu- 
gow, Moisiejew, Sacharow, Si« 
magin i Nowotielnow uczestni­
czą po raz pierwszy w mistrzo 
stwach ZSRR.

Gry finałowe, do których 
dopuszczeni zostali ponadto 
mistrz świata Botwinnik,. 
mistrz ZSRR — Keres i Bron- 
sztajn, odbędą się w Moskwie 
w końcu tego roku.


